
Nr. 159. We Lwowie, niedziela dnia 10 czerw ca 1900 r Rok XXXIII.

L

Przedpłata wynosi we Lwowie:
Uo.-y.rii<' 36 koron. — półrocznie 18 kor. — kwwi-Uiline 

9 kor. -  rni*siggznie 3 kor.. z;i przesyłkę te  Home 
dopłaca się 40 lialerzy miesięcznie, 

rze.syłką pocztową w p ań stw ie  niislrńtc.kieui 
rocznie 48 kor. — półrocznie 24 kor. -  kwartał 
12 kor. --  miesięcznie 4 kor.

(. i'i/.%syłką pocztową za p-am cę .lo całych Niemiec rocz 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 tcnigćw 
i lo Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji n.cziii* 
franków — kwartalnie 20 franków 

H i u i o H e .1 a k c j “i „Dziennika Pols1 isg. |.lai- Maria.
licz la lB  i 7. Telefon Nr. 171

K e k o p i s o w H e .1 a k c j a n i e z w Ar <•..

N u m e r  , , D z i e n n i k a “  k o s z t u j e  w e  
L w o w i e  10 h a l e r z y .

cal..
ni*-

f r l» 

80 

-ki

wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
p  ! u t .1 A d m i n i s t r a c j i  . D z i e n n i k a  Po l s k i e g o " ,  pla. 

Marjacki 1. fi i 7 i wszystkie R i u r a  d z i e n n i k ó w  
we Lwowie i na prowincji.

a .- Wi edni u:  pp. Haas<*nstein 4  Vogier, (Otto M.ras), 
M. Dukcs, H. Scjial k, A Oppelik’s Nacli., Rudolf 
Mop-sse i -J D anr.el.erą; w P iry ż n : C. Adam 38 
rue de Varenne.

' ył..<zeniii przyjmuje się za .ptala 20 halerzy od jednego 
c. : Jy* drolmym drukiem (petit).

D..(|.<".ienia .. Jlul.acli . z.iręczynacl: i inne prywatne 
kmmn Ikaly po krona e za jeden wiersz 1 koronę.

I \  w lue k o r e s p .  .ndencje 24 ' nekrolngja 40 halerzy od 
w i e r s z a .

I.rulca. ogłoszenia 3 lialerzy od wyrazu Pomieszkania 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu.

R e k la m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e 11 
6 0  h a l e r z y  o d  w i e r s z a .

Premia dla prenumeratorów 
„Dziennika Polskiego '.

62 toinów pow ieści, nowel 
i poezji

W iktom  G tS u l ię k i ą m .  Elizy Orzeszkowej, A dal la 
Dygasińskiego, Józefa Blizińskiego, Marji K onop­
nickiej, Ja n a  L am a.  ieolila  Lenartowicza, A r ­
tura Gruszeckiego. Antoniego Langego, W a n d y  
Grul Bączkowskiej. S tan is ław a Pileckiego, Jo ­
zafata Nowińskiego. Marji Łopuszańskiej,  Ed. 
Maliszewskiego. Al. Synoradzkiego. Klemensa J u ­
noszy. Kazimierza Chłędowskiego. St. Kozłow­
skiego. Ireny Mrozowiekiej, K lem entyny  z f a ń ­
skich I loffmunowej, d dej T .  PadaLey (powieści 
ukraińskie). R os tanda .  E. G oncourta ,  Jonasa  I. ie, 
H. A ndersona .  Juliusza Bretona.  Marka T w aina .  
H. G. Wells,a. Rulwera (głośna powieść „Ostatnie 

dni P o m p e i“) i w. i.

tylko 8 i\ . (16 koron).
K o m p l e t  t e n ,  

o p r a w i o n y  n a d z w y c z a j  e l e g a n c k o  
w  p ł ó t n o  a n g i e l s k i e  z  w y c i s k a m i

kosztuje 16 zł. (32 koron).
K o s z  l a  p r z e s y ł k i  p o n o s i  k u p u j ą c y .

M a m y  n a d z i e j ę ,
że pozyskam y p raw dziw ą w dzięczność na­
szych  prenum eratoi ów za ofiarow anie im  
tej w sp an ia łej prem ji, k tóra  m oże stan ow ić  
eadobę k ażd ego  domu.

Z w r a c a m y  u w a g ę ,
że b ib lio teczk a  ta  zaw iera  n a j l e p s z e  
u t w o r y  znakom itych  naszych i obcych  
pisarzy.

Z am ów ienia i p ien iądze n ad sy łać  na leży  
do A d m in istracji „D zienn ika  P o lsk iego" , pl. 
M arjacki 1. 6.

E k sp ed ycja  n astąp i o d w r o t n ą  pocztą.

Epilog obstrukcji.
L W Ó W  9 czerwca.

Osta tn i ak t  sm utnej tragedji,  k tórą  m ożna-  
by za ty tu łow ać „Upadek p a r la m en ta ry zm u  w 
A u s tr j i“ dobiegł k o ń c a ;  obs trukcja  Czechów, 
nam ię tna ,  ostra,  nie og lądająca się na  żadne 
względy, nie licząca się z in te resam i m onarch j i ,  
an i  z życzeniami sojuszników z prawicy, do ­
pięła swego, sesja p a r lam en tu  z o s t a ł a  wczoraj 
z a m k n i ę t ą .  P rezy d en t  gab ine tu  dr. K oerber, 
stosownie  do oświadczenia swego, złożonego przy 
objęciu rządów, nie ustąpił przed par lam en tem , 
owszem p a r la m en t  ustąpił przed rządem. Dziś 
nas ta ło  bezkrólewie, a nie w iadom o, co przy­
niesie najbliższa chwila — czy p a n o w a n ie  w 
całej pełni §. 14, czy też ok tro jow an ie  konsty­
tucji. W  danych  w arunkach  d ruga  ew en tu a l­
ność wydaje  się p raw dopodobn ie jszą .  Dr. K oerber  
kilkakrotnie oświadczył, iż §. 14 używaćby nie 
chciał i być może, że przy  tern postanow ieniu  
w ytrw ać  zechce. W ówczas atoli nie -pozostaje 
m u nic innego, jak tylko zm iana  konstytucji. 
Możliwcm atoli je s t  także i to, że dr. Koerber, 
licząc się z dzisiejszem ułożeniem się stosunków, 
którego przewidywać nie mógł, przecież użyje 
§. 14, narzuci na mocy jego nowy regulam in  
izbie, k tóryby  k rępow ał t  unicestwiał wszystkie 
sztuczki obstrukcyjne,  w prow adzi u s taw ę języ­
kow ą i dopiero potem /.wola pa r lam en t ,  który 
s tan ie  już  wobec faktów dokonanych. Gzy je ­
dnak i te  zneządzenia uzdrow iłyby p a r la m en t  — 
bardzo w ątp im y . Nie będzie on abso lu tn ie  zdol­
nym  do p racy  póty, póki nie nas tąp i  pew ne po ­
rozum ienie między N iemcami a Czechami. T o  
jesL oś. około której ob raca  ją sic wszystkie s p r a ­
wy w Austrji,  to je s t  przeszkoda nie do p rze ­
bycia dla każdego rządu.

(Ł

Dziś*, gdy sesja z a m k n v ta  i gdy p a r la m e n ­
taryzm w Austrji  szybkim krokiem zbliża się 
do swego osta tecznego upadku , należy jeszcze 
raz stwierdzić z naciskiem, iż w ina tych n ie­
zdrow ych .stosunków l e ż y  l y l k o  p o  s t r o n i e
N i e m c ó w .  W praw dzie  sesję zamkłiięlo z p o ­
wodu obstrukcji Czechów, zdaw ałoby  się więc, 
że Czesi podkopali byt pa r lam en tu .  lecz p o d ­
nieść należy, ż.e wina ich jest tylko pośrednia, 
bo bezpośrednim i sp raw cam i rozhii ia p a r la m e n -  j 
lu są Niemcy i lylko Niemcy. W olf i S choene-  ! 
ter, których ideaiem. jeśli to dążenie tak na-  | 
zwać m ożna, jesl rozbicie Ausiij i  i przyłączenie j 
jej niemieckich krain pod ln-rło Hohenzollernów. ! 
zacierają tece z radości, iż Niemcy auslrjacey  j  

poszli w ich ślady i kopiąc sami sobie grób, 1 
p racu ją  z wytrwałością , godnej lepszej spraw y. | 
pour le roi de Prus*?, w doslow nem  tego słowa | 
znaczeniu.

Szkopułem, d . który rozbi ja się p a r la m en -  
taryzm  w Auslrji,  to walka Niemców z Czecha- i 
mi. Lecz jakże odm ienna  pizyczyna, jak  różne j 
inotywa tej w a lk i ! Niemcy walczą tylko o u trzy- j 
m a n ie  swej hegemonji nad  S łow ianam i,  hege- j 
monji, do której nie mogą rościć sobie praw , , 
an i  stosunkiem  swej liczby do Słowian, ani i  

wyższością swego rozwoju ku ltura lnego P od  ; 
tym osta tn im  względem Polacy i Czesi s to ją  ; 
z nimi na równi,  a  n aw e t  w wielu punk tach  i  

ich przewyższają. i
Czesi walczą o l-zecz najświętszą dla każde­

go p a t i jo ty ,  miłującego swój kraj, swój Jud i : 
język ojczysty: o przyznanie m u p ra w  i to nie j 

jakichś p raw , niemożliwych do uwzględnienia. i 

lecz tych, które się im słusznie należą z postn-  j 
now m nia § 19 konstytucji. Jako, według brzm ię- j  

nia  konstytucji ,  równorzędni obyw atele aus trjaeey  , 
z N iem cami, dom aga ją  się tylko ró w n o u p raw n ić -  j  

nia i nic ponadto .  Niemcy, k tórym  daw ny  abso-  ; 
lutyzm nadał w yjątkow e p raw a ,  chcą i dziś u- 
trzymnć sio przy tych przywilejach, p rag n ą  i 
dziś być jak im ś n arodem  w y b ra n y m , p rze w o ­
dzącym narodom  słowiańskim. 1 na  tern wszystko 
u tyka .  Niemcy nie chcą ustąpić ani n a  krok.

Każdy człowiek bezstronny, śledzący p rze­
bieg walki Czechów z Niemcami, musi przyznać 
słuszność pierwszym. Czesi okazali gotowość do 
ja k  najdale j idących ustępstw , aby  ty k o  d o p r o ­
wadzić do choćby znośnej tylko zgody. Niemcy 
nie ustąpili an i n a  włos. Zwycięstwo ich ob- 

. s trukcji powiększyło ich . pety t.  Już n aw e t  zie- 
lonośw ią teczny  ich  wspólny p ro g ra m  był im za 
n iedosta teczny, z dniem każdym rosły ich żą d a­
nia, wzmagał się upór. A pchało ich do tego 
nie jakieś idealne dążenie, lub szczera chęć o brony  
słusznych p raw . a takow anych  przez n ieprzy ja­
ciela, lecz rzi cz tak  prozaiczna, jak obaw a u tra ty  
m a n d a tó w  z rąk  rozfanatyzow anych  przez agita-  

' cję n a rodow ców  niemieckich w yborców . Hasłem 
więc walki niemieckiej b y ł o : u trzym an ie  m a n ­
da tó w  ; Czechów : zdobycie ró w n o u p raw n ie n ia
dla języka czeskiego. Nic więc dziwnego, iż po 
s tron ie  Czechów znalazły się wszystkie lepsze 
żywioły, że do praw icy  należeli n a w e t  w ytraw ni 
i roztropni _Niemcy z katolickiego s tronn ic tw a 
niemieckiego, przyznający, iż spraw ied liu  ość po ­
w inna być Czechom wymierzona.

Animuszu dodaw ał Niemcom fakt, głoszony 
przez wszystkie p ism a żydowsko-liberalne, a n a ­
w et  przez polską „N. i'r. P re s se “, zw ącą się 
„Słowem Polsk iem ", ż S  Czesi nie będą  p ro w a ­
dzili obstrukcji.  W  szeregu ar tyku łów  pod n o ­
siliśmy swego czasu, iż, jeżeli rząd  nie w ym ie­
rzy sprawiedliwości Czechom, miejsce obstrukcji 
niemieckiej zajmie obstrukcja  c-zeska, gw ałto ­
wniejsza i namiętniejsza, bo pow odow ana 
krzywdą największą, jaką narodow i zrobić m o ­
żna. n ieuznaniem  p ra w  języka tego narodu .  To  
sarpo" pisały także inne pism a polskie i wszyst­
kie słowiańskie, ale Niemcy w swej bucie nie 
chcieli wierzyć, aby  ktoś inny mógł się o d w a ­
żyć prowadzić obstrukcje. Dzi.ś widzą, że Gzesi 
obstrukcją  sw ą  uczynili p a r la m e n t  niemożliwym 
do wszelkiej pracy.

ł czegóż Czesi osta tecznie żądali, aby  zanie­
chać  obstrukcj i?  Oto przekazania pro jek tu  ustaw  
językowych komisji. Niemcy i na to przystać 
nie chcieli, m im o długich rokowań p. J a w o r ­

skiego z p. F uchsem . Dziś. być może. iż zgodzi­
liby się już na lo. ale niestety za późno!

Nastąpi! więc okres b e /p a r lam en ta rn y ,  za­
czną się na razie rządy na pół absolutne, które 
się m ogą p.zem ienić  nawet w '/.upehiv ab so lu ­
tyzm. Cierpieć będzie ua Lem znaczenie m o n a r ­
chą ,  cierpieć będą kraje koronne  -  a za In 
pom ięszanie stosunków  w Austrji.  za to za w i- 
kłan.e, grożące nawet bytowi m onarehji .  wina 
spada tylko na Niemców. Czesi zostali wprosi 
sprou-okow am  przez NA-mców do obstrukcji i 
p row adząc  ją ,  bronili zlaeln-tnej sp raw y .  bo 
praw  swego języka. Czy broń  la była dobra ,  
to rzęcz inna.

Koło polskie, potępia jar lu oń lę. nie m o ­
gło iść tu razem z Czechami. Jako wierny so­
jusznik broniło  ono i broni słusznych żądań 
Czechów, ale nie zgadzało się tylko pod wzglę­
dem formalnym na ich taktykę i dlatego drogi 
ich się rozeszły. W spokojnej,  a jednak  zaciętej 
walce, przeciw hegemonji i uciskowi niemieckie­
mu, reprezentanci obu bratn ich  narodów  wkrótce 
zna jdą  się znów obok siebie i pó jdą  ręka 
w rękę.

A ustr ja  może być wdzięczną hr. Glary "emu 
za lo, że Jego kró tko trw ałe  rządy zaprowadziły  
ją  w taką matnie, z której b raw ie  nie ma 
wyjścia.

Dziś czekają Austrję  ważne w ypadki,  m o ­
żna być p rzygotow anym  na wiele n iespodzia­
ni k, ale epilogiem wszystkiego musi być z łam a­
nie hegem onji Niemców i p rzyznanie p ra w  słu­
sznych narodom  słowiańskim.

cieszy się

mm

Korespondencie.
L o n d y n  r> czerwca.

{'Ji yumfator*y. -  I)rn icinii-rooin. Z?Laica 
w H ydeparkn. — „Quo eadia ?* — Eleonora  

Duse. — M oralność i «Z asau).
O sta tn ie  telegramy z Afryki południowej, 

zw iastu ją  — jak się zdaje nieodwołalnie bliski 
koniec walki. N adchodzące kolejno w ia d o m o śc i : 
o oswobodzeniu  Mafekingu. przekroczeniu rzeki 
Vaal o zajęciu -Johanesburga i o s ta tn ia ,  one- 
gdajsza o zajęciu Protowi, wywołały cały szereg 
mniej lub więcej krzykliwych ob jaw ów  n a r o ­
dowego e n tu z ja z m u : przyznać wszakże trzeba, 
że publiczność londyńska przyzwyczaiła się już 
do wieści pom yślnych i' .obecnie każdy nowy 
t ry u m f  angielskiego oręża p rzy jm u je  z. zapałem 
wprawdzie , lecz. n>wnovześnśe z iTt-ześwtm k że­
nieni.  że inaczej hyć nie mogło i nie może. 
N aw et pesymiści,  którzy w początkach wojny, 
w dniach niepowodzenia czarną fylko widzieli 
przyszłość, u t rzym ują  obecnie kategorycznie, iż 
potęgi Wielkiej Brytanji nic na  świecie złamać 
nie zdoła.

Najwięcej hałaśliwego en tuz jazm u w zbu­
dziła wieść o osw obodzeniu  Mafekingu i obecna 
o zajęciu P re torj i .  Setki tysięcy na jpow ażn ie j­
szych zresztą obywateli,  przeciągały głównemi 
ulicami miasta ,  wywijając m ałem i chorąg iew ka­
mi o ba rw ach  narodow ych, śp iew ając  i ciesząc 
się jak  dzieci. W wielu miejscach, zwłaszcza 
w zaułkach, zamieszkałych przez mniej inteli­
g en tn ą  ludność, tłum poszedł jeszcze dalej w 
zapale, paląc dem onstracy jn ie ,  fab rykow ane 
specjalnie w  tym celu po r tre ty  Krugera.

W ogóle w L ondynie  je s t  teraz bardzo  we­
soło. Począwszy od ulicy, aż do osób z to w a­
rzystwa, baw i się-” wszystko w y b o rn ie :  lizjo-
gnom ia  m iasta  nie zd radza też niczein, że 
kilkadziesiąt tysięcy dzielnych i m łodych ludzi 
okupiło krw ią  łe tryum fy .. .

Sezon wiosenny w całej pełni. Ro/.poc/.ął 
go wielki D raw ing-room  u dw oru . W zastę­
pstwie nieobecnej królowej, która przebywa 
obecnie w Balmoralu, przewodniczyła mu księ­
żniczka Walji, przyczeni pom ocną  jej była 
księżniczka K rys tyna szlezwicko-holsztyńska. U ro ­
czystość wypadła w span ia le :  przybyło około
d w ustu  dam  z najwyższej arostokracji .  a toalety 
ich — tak p rzynajm nie j znaw cy utrzym ują  
odznaczały się tego roku niezwykłą świetnością. 
Odznaczała się zwłaszcza, za rów no  bogactw em  
s tro ju  ja k  i własną urodą, lady S m ith ,  m a ł­
żonka sir G erarda  S m itha ,  g u b e rn a to ra  AusLalji 

sjąwa. j3 LaowaaB— j— — aaa— m—Bł̂ taiBa

zachodniej,  który dla zasług swoic 
tu wielką sy m p a tją  i popularnością .

Niemniej w spaniale  wypadł mceim g. u rzą­
dzony wr H ydepnrku  przez arystokra tyczny Co- 
ach ina-C lub . Było to coś. w rodzaju kwiatoweyo 
corsa - w klmoni wzięli judriak udział wy łą­
cznie członkowie najs ta rszych  rodów \nglj i .  Z a­
baw a powiodła i, i o doskonale, uczt sti wy skon­
sta tow ali icdnak przv tej sposobności ze sm u-  
tkimn. że b raku je  między nimi więcej niż
sześi dziesięciu stałych członków klubu, oficerów
gwardji.  którzy bądżlo padli na p o la c h  bitew, 
bądź też lecz:) f ię  jeszcze z ran  odniesionych.

T e a try  przepełnione są  eo wieczór. „Q»o 
yad is“ w przeróbce scenicznej St. Stange"a
ściąga do tea tru  pp. W liilm ykt i Caiidy’c-go
bezustannie  tłum y publiczności,  pom im o, że kry­
tyka przyjęła tę p rzeróbkę (nie rzecz sam ą)  b a r ­
dzo nieprzychylnie, a naw et zjadliwie. W ka- 
żifyłs razii' c iekawą je s l  i zoczą, czy „Quo vadis" 
wr przeróbce W ilsona B arre ta .  która, oglądać tu 
m a m y  w jesieni, zyska sobie u krytyki większe 
uznanie.

Krytyka londyńska, jest wogóle bardzo  o- 
s tra .  P rzekonała  się o tem wielka włoska a r ­
tystka  Duśę. która wystąpiła tu kilkanaście razy 
na scenie tea tru  Lyceum. W praw dzie  świat li­
teracki i publiczność „ kosmopolityczna * uważała 
za swój obowiązek, sypać laury pod  stopy  a r ­
tystki, cieszącej się tak  ch lubną  repu tac ją ,  k ry ­
tyka wszakże pochwaliła ją  tylko półgębkiem, 
zna jdując,  że Duse je s t  już  nielylko sta rą ,  ale i 
brzydką, że zatem n iepodob ieńs tw em  jest  pojąć 
namiętności,  budzonych przez nią u bohaterów  
d ram a tó w , w których występuje...

Do jakiego s topnia  w Anglji in teresują się 
tea trem , dowodzi fakt, że przed kilku dniami 
w ybuchła  w izbie gmin form alna burza z p o ­
wodu „Zazy“, znanej bom by  scenicznej, k tórą, 
zdaje mi się. że przed dw om a laty i u was. we 
Lwowie, już  w ystawiano. Tu  ujrzała ona po 
raz pierwszy światło kinkietów dopiero  teraz, 
w teatrze Garlicka i oburzy ła  do najwyższego 
s topn ia  tutejszych p u ry tanów . D epu tow any  Flint- 
sh ire  w ystąpił nn najbliższein posiedzeniu izby 
bardzo  gw ałtow nie  przeciw tej „wszelkim za­
sadom  moralności i przyzwoitości urągającej 
sz tuce .‘ P o p a r ł  go dzielna jego przyjaciel rnr. 
S outtla r ,  oświadczając, że sam  w praw dzie  z za­
sady  dii te a tru  nie chodzi, lecz s tw ierdzając za­
razem , że kilku jego przyjaciół, k tórzy  mieli to  
. ,n ieszcirście“J  hyc na  saRice, płakało rzewnerui 
łzami ze wstydu, iż w Londyn ie  pozwolono wy­
stawić coś podobnego.

W  odpowiedzi zabrał głos 0 ’Connor, do ­
wodząc, że realizm w sztuce jest tylko odbiciem 
praw dy  życiowej i powołując się pod  tym  wzglę­
dem na n iektóre u tw o ry  Szekspira. Powstała  
w'rzawa i zamięszanie. które uspokoił dopiero  
sekretarz s ta n u  nir. Balfour, oświadczając, że 
wąirawd/ae p rzeds taw ień  „Zazy“ zakazać nie m o­
żna, skoro ją  ia7. cenzura angielska przepuściła, 
że je d n ak  on  poczyni odpow iednie  kroki celem 
„poskrom inn i a “ tych artystów', którzy w ys tępu ­
jąc  w tej szluce, zachow yw aliby się „bardziej 
nieprzy/.woicie, niż tego żąda od nich au to r* .

T ak  dba ją  w Anglji. ojczyźnie n a jw s trę ­
tniejszych skandalów  na tle erotycznem, o m o ­
ralność publiczną...  A . ds-r.

Chińska sek ta  bokserdw .
(„P ieści patrjotyzm u i jedności*).

W ojska  wszystkich mocarstw ' europejskich 
— a także oddział am erykańsk i — wylądowały, 
jak  wiadom o, w G hinarh ,  aby  osłonić białych 
przed s trasznym  m ordem , ze s t rony  m aszeru ją­
cych na stolicę państwui środka, na  Peking. bo ­
kserów. Rów nocześnie  ciało dyplom atyczne w 
tem mieście w yw iera  na rząd chiński jak  n a j ­
większy nacisk 
skowego zajęcia

- pogróżka ew en tua lnego  woj- 
P ekingu już padła p o n o ! - - 

aby  spowodowani go do kroków' energicznych. Nie 
ulega jednak  ża d n e j  wątpliwości, że ten bunt 
anti-ehrześejański zostanie prędzej, czy później 
zgnieciony, z wolą lub naw et w b re w  wroli rządu 
chińskiego, jeśli się wie. czerń jest ta  sekta i do 
czego ona dąży ?

Chiny były z daw ien  d a w n a  ojczyzną licznych 
stowarzyszeń t a j n y c h ,  k tó re  przez jakiś  czas 
odgryw ały  tam  n ie jednokro tn ie  bardzo  w yb itną  
rolę. 'N ybo rną ,  acz dość d ras ty czn ą  ilustracją 
tego jest znana powieść Julj . Verne: „C ierpienia 
Chińczyka w Chinach*, k tóra  byna jm n ie j  w swej 
treści i szczegółach nie odbiega daleko od h is to ­
rycznej rzeczywistości. Otóż książka ta naw iązuje  
rzecz do osta tn ich  epigonów i zdarzeń  z roko­
szu !/.w. Taip iugów . k tóry  w  latach IK4 8  — 
lo ii l  zachwiał był n aw e t  t ronem  dynas tj i  m a n ­
dżurskiej.  a zgnieeony został tylko dzięki p o ­
m o c y  e u r o p e j s k i e j .  Otóż ci bokserzy dzi­
siejsi są rodzajem Dezpośrodnicli nas tępców  o- 
wycli Taip iugów , z tą  tylko różnicą, że ich ruch  
nie zwraca się. ja k  tam tych , przeciw panu jące j  
dynas tji  Mandżu, lecz p r z e c i w  e i i r z e ś c j a -  
n o m .  bez względu na to, czy to  Europejczycy, 
czy nawiiMcni do Krzyża Chińczycy. N azwa 
chińska tej sekty, której kierownikiem ma być 
ja  kip gtoś.iy sw ego czasu b andy ta ,  — opiewa: 
„ l -h n -G e irn a i ik, eo dosłownie znaczy: „Liga zje­
dnoczonych patrjo tów * Skutkiem je d n ak  dość 
częstej w języku chińskim okoliczności, że roz­
m aite  cheraktery  p ism a o rozm aitem  znaczeniu 
(p ism o obrazowe) jednakow o  b y w a ją  w y m a w ia ­
ne, je s t  również  m ożebnem  t łum aczenie  w spo ­
m niane j nazwij takie: „Pięści p a t r jo łyzm u  i j e ­
dności “ .

Z tego drugiego tłum aczenia wypłynęła 
używ ana dzi.ś ogólnie nazw a „bokserów*, k tó ra  
zdaje się być o tyle hardziej uzasadn ioną ,  iż 
s towarzyszenie rzeczone występowało  początko­
wo. jako  g i m n a s t y c z n e  i oddaw ało  się ćwi­
czeniom ciała. F ak tem  jest, że T s  u n g - 1 i -  Ya-> 
m e n ,  rząd pekiński i cesarzowa m atka nie spo­
glądały na akcję bokserów  niechetnie, gdyż h a ­
słem ich politycznem jest: utrzymanie dynastji, 
w y g n a n i e  c u d z o z i e m c ó w  z C h i n .

W  rozm aitych edyktach  swoich T sung-li-  
Y amen nastręczał wszystkie pozory do  p rzy ­
puszczenia, iż w skrytości pochw ala  działalność 
bokserów. Ganiąc  bow iem  niby to  bardzo  su ­
row o  antichrześc jańsk ie  ich tendenc je  i zb ro ­
dnie. na Europejczykach popełniane ,  rów nocze­
śnie od d aw a ł  słowa uznan ia  gorącego ich ćwi­
czeniom g im nastycznym . R uch  tej sekty wzmógł 
się był gw ałtow nie  w owej chwili,  gdv Niemcy 
okupow ali K iao-tschau, R os ja  P o r t  A rthu r ,  Ari- 
glja W ei-lia-wei,  a F ra n c ja  K w ang-tschau .‘O ku- 
pacja niemiecka — jak  w iadom o — p n y s z ła  
tuz po w y m ordow an iu  m is jonarzy  w p t w i m j i  
S c h a n -T u n g  i wdedy to  „Pięści p a t r jo tyzm u  i 
jedności* — chińscy n a r o d o w c y  — wyzy­
skali fakt okupacji dla sw ej p ro p a g a n d y  w ten 
sposób, iż ogłosili, że w inow ajcam i całej o s ta ­
tniej inwazji europejskie j są  m is jonarze . A skoro 
jeno  wygna się ich i wogóle wszystkich Chrze- 
śc jan , to  znow u n as tąp i  pokój i pom yślność dla 
Chińczyków na długie wieki... P o n a d to  S c h a n -  
T ung ,  gdzie K iao-tschau leży, uchodzi za p ro ­
wincję ś w i ę t ą ,  guyż w uiej to  urodził się 
K o u f u c j u s z. Dzięki zręcznej agitacji,  sek ta  
bokserów  zyskiwała z każdym dn iem  og rom ne  
zastępy now ych  zwolenników, a pomiędzy nimi, 
częścią z obaw y, częścią z is totnej swej n iena­
wiści do cudzoziemców, zaciągali się w  je j sze­
regi dawni, lub n a w e t  teraźniejsi u rzędnicy i 
bogacze.

T e raz  rozpoczęły się owe rabunki,  burzenie  
kolei żelaznych m o rd y  itp. ok ruc ieńs tw a bokse­
rów. do k tórych przyłączyła się od tąd  także 
sekta „szerokich nożów*, co wszystko skłoniło 
eu ropejską dyplom ację  do in terwencji  zbiorowej 
11 rządu. G u b e rn a to r  prowincji S ch an -T u n g ,  
\  u -hsien ,  patrzy ł f legmatycznie na  całą sz a ta ń ­
ską robo tę  sekty, a ta k  sam o  postępu je  zapew ne 
i jego nas tępca ,  świeżo m ia n o w an y  Yuan-sh i-kai ,  
ze swemi nn wzór niby  to europejsko  w ym u-  
sz trow anem i wojskami. Inaczej t ru d n o b y  zrozu­
mieć takt,  że dop ie rc  przed p a ru  dn iam i cesa­
rzowa udzieliła wojskom tym  publicznej n a -  
g a n y 7. a t o li ó r  z o s t w o ! 1 ;/._v ta n agana  
może być na serjo wzięta należy bardzo 
o leni wątpić, jak  długo E uropa  i Ai eryka nie 
sięgną do swoich a rm a t .

P ow stańcy  — j a k  w i a d o m o — wtargnęli już  
do prowincji  Tscln-li,  p i e r w s z e j  w państw ie,
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— Już ja  was oduczę gadan ia  waszym p o ­
dłym dyalektem w naszej fabryce. T u  nie s ta j­
nia, nie m a byd ła !  — krzyczał p a n  Scheuer,  dy ­
rek to r  sta low ni ż e la z a : „G raf  Bism arck",  w łasno ­
ści p a n ó w  R e in e r  & Nowak.

Trzej robotnicy ,  s to jąc w progu wielkiej 
kancelarii fabrycznej, słuchali pokorn ie  słów dy ­
rektora, ze spuszczonemi głowami, m nąc  bezra­
dnie czapki w' ręku.

— T y  Pakuła  — zaczął po krótkiej chwili 
dyrek tor ,  wysoki, barczysty  b londyn — jesteś 
najwinniejśzy , boś za plecyma m a js tra  klął po 
szląsku...

— P an ie  dyrektorze — chciał uspraw ied li­
wić się robotn ik  szczupły, kościsty, w bluzie 
niebieskiej,  podnosząc na dyrektora  rozżalone 
oczy.

— Milczeć.! — krzykną) dyrektor,  a po ­
m ruk  oburzenia  na  robotn ika  przeszedł po b iu ­
rze, w którem  było zajętych czterech pisarzy. 
—  Gadaj do rów nych  sobie, a  te iaz  milcz i

słuchaj.. . Za tw oją  hardość zapłacisz pięć 
marek...

— P an ie  Fenrielt — zwrócił się do je d n e ­
go z pracu jących  urzędników — zapisz p a n : 
P ak u ła  pięć m arek  na rzecz „Tow arzystw a sze­
rzen ia  niemieckiego języka..." A wy dw aj,  za 
rozm ow ę niedozwoloną, po m arce,  n a  ten  sam  cel.

R obo tn icy  westchnęli głęboko, pochylili się 
bardziej pod b rzem ieniem  kary, dotykającej 
u trzym an ia  rodziny i spuściwszy oczy unikali 
drwiącego wzroku dyrek tora ,  który  z uśmiechem 
złośliwym śledził ich ruchy, gładząc ja sne  fa­
woryty .

— Na pierw szy raz karzę was łagodnie i 
pow inniście  być zadowoleni,  że wasze pieniądze 
idą n a  eel szlachetny cywilizowania was.

W  czasie tej p rzem ow y o tw arły  się drzwi 
wejściowe i na  progu s taną ł  lokaj w liberji, 
skłoniwszy się w kierunku mówiącego naczelnika 
fabryki.

— Czego ?
— P an  radca R e ine r  prosi p ana  dy rek to ra  

do siebie — odpowiedzia ł iokaj z ukłonem , p a ­
trząc 7. ciekawością na  stojących robotn ików .

— Zaraz przyjdę...  YVy idźcie do roboty, 
a  pam ięta jc ie  raz na zawsze, że w naszej fu- 
bryce, jak  w szkole, panu je  lylko jeden  język, 
n a s z !

Ukarani,  ukłoniwszy się n iezgrabnie, szybko 
posunęli się ku drzwiom , wyprzedzeni przez 
lokaja.

Gdy wyszli na  obszerny podw órzec fabry­

czny, lokaj obejrzawszy się na wszystkie stilony, 
spy ta ł po szląsku cichym głosem :

— Zaś < sz trafował was i za co?
— Zadenuncjow ał innie szelma Niemiec,

żem sklął m ajs tra  po  naszem u i płacę pięć m a ­
rek — odpowiedział Pakuła  z roziskrzonemi 
oczyma.

Po chwili, z budynku mieszczącego b iu ra  
fahryczne, wyszedł dyrek to r  S cheuer  i nac ią g a ­
jąc rękawiczki, zwrócił się do  b ram y  głównej,
przez  k tó rą  wjeżdżały dwie furm anki z su ro ­
wcem, przeznaczonym do sta low ni żelaza.

Dyrektor  p rzystanął ,  przez chwilę patrzył 
na  fury, na rosłe dobrze  u trzym ano  konie 
w  chom ontaeh  wielkich, ozdobionycłi bialemi 
szarfami w czerw one pasy — i spojrzał n a  fa­
brykę, ob laną słońcem m a jow em .

Z wysokiego kom ina  czerwonego buchały 
kłęby niebieskawego dym u, rozpływ ając  się 
w pogodnem  p o w ie t rz u ; a 7. czarnych, zadym io­
nych, wysokich hal dochodziły uderzenia m ło­
tów, ry tm iczny łoskot maszyn, głuche uderzenia 
przesuw anych  wagoników*,* zgrzyt łańcuchów  i 
ostry gwizd m aszyn i w idać było sylwetki 
p rzem ykających się robotników.

Około m agazynów , zbudow anych  z praw ej 
s t rony  od wejścia, s tały  wozy, uwijali się łado ­
wacze. nak ładając  gotowy to w a r  żelazny z g łu ­
chym  dźwiękiem : a na lewo lśnił się czerw ono- 
lak ierow aną  cegłą p ią trow y  budynek  biur, s to ­
jący  na straży  porządku  i karności,  jak  wódz

w krw aw ym  płaszczu nad  szarym tłum em  nie­
wolników.

D yrektor  Scttener był widocznie zadow o­
lony /. pracy i wyglądu stalow ni, bo uśm iechnął 
się rad zo siebie i czarną,  elegancką laską za­
kręci 1 m łynka w powietrzu.

Nucąc m elodję piosnki burszowskiej, w y­
szedł na drogę, nie zw racając  uwagi na niski 
pokłon odźwiernego.

G ościn iec^zerok i,  bity, biel ił się w słońcu, 
p rze ryw any  nikłemi cieniami drzew  p rzy d ro ­
żnych. słabo ulislnionycli. Na-wielkiej płaszczy­
źnie wznosiły się wysokie, czerwone kominy fa- 
hryk. stały rzędem koszarowe kamienice dla ro ­
botn ików  i liczne domy. a o jakie d w a  kilome­
try widniały Gliwice, z wieżą ra tuszow ą i ko­
ścielną, odrzyna jącą  się w yraźnie na  tle nieba.

D yrek tor  spojrzał po fabrykach, na drogi
dojazdow e ze .snująceini się furm ankam i,  na 
m knące  w różnych k ierunkach doi iągi kolejowa 
i p.wrócił się na lewo.

Kilkaset kroków’ od stalowni żelaza, po
przez gęste drzewa i krzewy przezierał p a ła ­
cyk właściciela fabryki, radcy handlowego, pana
Eteinera.

Ol szerny ogrod, zamknięty dokoła szpicza­
s tem u żelaznemi sz tachetam i, •' wysokiemj d rze ­
wami, z w ieżyezką pałacową, w yglądał jak oaza 
wśród poczerniałych, n ie forenm ych fahryk. k an ­
ciasty^ h jdomów robotniczych, w śród  zapobiegliwej 
p racy  dokoła . gwizdu maszyn, łoskotu p o ­
ciągów. w śród  rozrzuconych na płaszczyźnie

ubogich kolonij wiejskich. — nęcił oko h a rm o ­
nią. zdaw ał się oddychać  spokojem  i szczęściem.

Dyrektor  S cheue r  o tw orzył boczną furtkę i 
wszedł w ulii< ogrodow ą, w ygracow aną,  wysy­
p an ą  białym piaskiem, u ję tą  z obu  s tron  r a b a ­
tam i kw ia tów  i ozdobnych  krzewów.

7 cienistego ogrodu pow iał chłód przyje­
m ny. świeży, zmieszany 7. zapacham i rozkwi­
tłych kw .a lów .

Odgłosy p racy  fahryk dochodziły tu  niewy- 
rn żn tm i echam i,  tylko gwizd m aszyn  parow ych 
p rzypom inał bliską obecność ognisk fabrycznych.

I 'rzez rozświetlony gazon zbliżył się dy­
rek tor  do pałacyku z ko lum nam i,  pod trzym ują -  
cemi górną  w eran d ę  i wszadł do obszernego 
przedpokoju .

P a n  radca  czeka w gabinecie — mel­
dow ał lokaj,  p rzy jm u jąc  laskę i kapelusz gościa.

D yrek to r  wszedł do  gab ine tu  obszernego, 
u m eb low anego  w ykw in tn ie  i pozdrowił siedzą­
cego p rzed  biurkiem.

P a n  R e iner ,  podając  óo uścisku pu lchną 
rękę. z uprze jm ym  uśmiechem na swej pełnej, 
wygolonej twarzy, r z e k ł :

- Dzień dobry, dyrektorze; proszę, siadaj 
p an  — wskazał n a  fotelik obok b iurka — m a m 
z panem  do  pogadania .

— S łucham , pan ie  radco.
Usiadł,  ściągając rękawiczki.

(Ci<%  d a l s s y  n a s t ą p i ) .

WODA LWOWSKA odznacza się bardzo przyjemnym i dlugotrwa I o  I h  n o F n i w i r u *
lym zapachem. Woda lwów łka jest znako- J c ł n  i n n a i O W l C Z
m itą  p e r f u m *  d o  s k r a p la n ia  s u k ie n  i c h ‘t ’ l Sklep;, whi-sae w e , OWIE, KRAKOWIE, PRZEMYŚLU, ( ZERWIOW DACH
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gdyż leży w  niej Peking, a  w  obozach naokoło  
9tolicy zna jdu je  się aż n a d to  w ojska ,  iżby od ­
pędzić bokserów  — ja k  to  się u nas  mówi: — 
„tam , gdzie p iep rz  rośn ie* , byle tylko rząd  
i s t o t n i e  c h c i a ł  t e g o !  Że znow u n a  tych 
bokserów  nie p o trzeba  dużej siły m ilitarnej,  a -  
żeby ich rozpędzić, tego dowodzi fakt,  że świeżo 
wystarczyło 14 e u r o p e j s k i c h  ż o ł n i e r z y ,  
a b y  uwolnić z oblężenia Belgijczyków, osaczo­
nych w pobliżu T ie n t-s in u  przez k i l k u s e t  bo ­
kserów  ! —  Jakiś obeznany  widocznie ze s to su n ­
kam i chińskimi Anglik twierdził p a rę  dni te m u  
w  ła m ac h  „T im es’a “, że ten  b u n t  bokserów  go ­
tó w  przynieść jeszcze niebezpieczną n ie spodzian­
kę. O to  rozłożone w  p row . Tscbi-Ii wojska m a n ­
dżurskie, w ysłane w danym  razie przeciw  b o ­
kserom , bardzo  być m oże p r z y ł ą c z ą  s i ę  d o  
n i c h ,  gdyż ci w yraźnie  przecież głoszą, iż w y­
s tę p u ją  w  i n t e r e s i e  dynas tj i  m andżurskie j!

N a  rów n i z wszystkimi ta jn y m i  s tow arzy­
szeniami chińskimi, m ają  bokserzy bardzo  skom ­
plikow ane ce rem onje ,  w śród  których muszą kan ­
dydaci składać ok ro p n e  przysięgi na wierność i 
ta jem nicę ,  k tó re  to  zresztą przysięgi u Chińczy­
ków  są takie, że ich n igdy nie pow strzym ają  od 
zrob ien ia  czegoś wręcz przeciwnie, jeśli przytem 
w łasną  korzyść widzą.

R okosz  T a ip in g ó w  pochłonął byl p ra w d o ­
p o d o b n ie  więcej otiar  życia ludzkiego, aniżeli 
wszystkie w o jny  europejskie w  nowszych cza­
sach, razem  wzięte. Z wyszuka nem ok ruc ień ­
s tw em  w ycinano  w  p ień  ludność całych m iast i 
włości, a z takiem sam em  okrucieństw em  p o ­
s tę p u ją  Chińczycy w  czasie każdego swego prze­
ś ladow an ia  Chrześcjan . Wszyscy też znawcy 
C hin  tak p rzeds taw ia ją  główne rysy cha rak te ru  
tego lu d u :  w i a r o ł o m s t w o ,  o k r u c i e ń ­
s t w o  i t c h ó r z o s t w o .

Klasyczną i lus tracją  osta tn ie j tej ich cnoty  
jest  nas tępu jący  epizod z w ojny  ch iń sko -japoń -  
skiej.  W  czasie jednej  z b itew  zaczął p ad a ć  
deszcz. W idząc  to  pułki chińskie za trzym ały  się 
w pochodzie, żołnierze poroztw ierali  swe p a r a ­
sole i... spiesznym krokiem zaczęli się cofać. 
Oświadczyli sw ym  dow ódcom , że dość je s t  oka­
zać waleczność sw oją  w czasie pogody — ale 
w  deszcz się bić, na  to  wcale się nie g o d z ą !

Otóż j a k  tego rodza ju  rzeczy m ogą  dziać 
się w r e g u l a r n e j  a rm ji ,  to  o ileż ła tw iej dać 
sobie radę z chaotycznem i kupam i bokserów, 
choćby one  Bóg wie j a k  liczne b y ły ! Refleksja 
tego rodzaju n ape łn ia  bądź  co bądź o tuchą,  że 
energiczna in te rw encja  m ocars tw  po niejakim 
czasie zdoła je d n a k  g ru n to w n ie  zdławić zbójecką 
tę sektę „ p a tr jo tó w  pięści".

L is t; z kraju .
G w o ź d z l e c  8 czerwca. [ Pożar. — P ięk • y 

czyn.) Dnia 6 czerw ca wybuchł pożar  w domu 
K aje tana  W adow sk iego  w  Kułaczkowcach. obok 
Gwoźdźca. P o ża r  wszczął się w kuchn i pod 
k tó rą  palono, ja k  zwykle, s łom ą. Silny w ia tr  
pcha ł  p łom ień  z ogniska wysoko, a  gdy kom ina 
n ie było, objął p łom ień p raw ie  w jednej chwili 
•ałą strzechę. Z sąsiedniego Gwoźdźca przybyła 
s traż  ochotnicza i w bardzo  kró tk im  czasie s tłu ­
miła p o ża r  dom u. Dziwnym kaprysem  p rzypad ­
ku nie rozszerzył się p o ża r  na  sąsiednie b u ­
dynki m im o silnego w iatru. R a tu n e k  s trażaków  
był szybki i zręczny, ale żadna siła ludzka nie 
by łaby  zlokalizowała pożaru ,  gdyby w decydu­
jącej chwili w ia t r  nie był s tracił na  sw ej sile.

Gdy ca ła  cha ta  była ob laną  m orzem  p ło ­
m ieni i o toczona k łębami dym u, nadszedł żan ­
d a rm  P a w e ł  Leszczuk z Gwoźdźca, a na  krzyk 
ludzi,  że w  płonące j chacie je s t  kobieta ,  rzucił 
się przez dym  i ogień do wnętrza  chaty  i po 
chwili wyniósł przez okno kobietę n ieprzy tom ną, 
j e d n a k  nieuszkodzoną. Była nią 72-letn ia s ta ru ­
szka Tekla Bardycka.

k a r n e ,  na podstawie szczegółów, zawartych w na­
szym artykule.

S zk o ła  zaw odow a. Stowarzyszenie przemy­
słowe fryzjerów, perukarzy i golarzy we Lwowie, 
pragnąć mieć uzdolnionych robotników w swoim za­
wodzie, założyło szkołę zawodową w lokalu przy ul. 
św. Michała 1. 4, w której oprócz nauki perukarstwa, 
czesania włosów, fryzjerstwa i golarstwa, będzie je ­
den z lekarzy tutejszych udzielał nauki o hygienicznem 
utrzymywaniu lokali i przyrządów fryzjerskich i go- 
larskich. Chcący korzystać z nauki w tej szkole win­
ni się zgłosić w wyż wskazanym lokalu lub u prze­
łożonego Stowarzyszenia przy ul. Jagiellońskiej I. 12.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatu­
ły dla pogorzelców Woli radlowskiej zapomogi 
w kwocie 4 .000  kor.

E gzam in d ojrza łości w gimnazjum w Jaro­
sławiu złożyli: Bar Lucjan, Baranowski Antoni, Ga­
wlikowski Józef, Grabowski Tadeusz, Gruszka Bruno 
(z odzn.), Jąkało Augustyn, Kmicikiewicz Teodor, 
Konieczny Władysław, Lax Izrael (z odzn.), Popkie- 
wicz Lrnest, Rzepiela Marcin, Sachsenhaus Markus, 
Schiifer Salomon, Billet Józef, Schneebaum (z odzn.), 
Stasicki Andrzej, Sternhell Lazar, Strisower Adolf, 
Uberman Jan.

N apad W b ia ły  dzień. Wczoraj rano około 
godziny 8 wyszło ze szpitala głównego trzech leka­
rzy. Na skręcie ulicy Głowińskiego w ulicę Pijarów 
wpadł na dra Solowija, jakiś niedorostek uderzył go 
w piersi, a wyrwawszy z kieszeni zloty zegarek chciał 
uciec, lecz przytrzymała go za kark silna ręka jedne­
go z kolegów dra Solowija. Oczywiście natychmiast 
odebrano mu zegarek, a zuchwałego napastnika od­
dano w ręce policji, która poznała w nim swego 
dobrego znajomego, Wilhelma Kreinera. Choć liczy 
on dopiero 16 rok życia, to nie próżnował on przez 
ten czas, owszem cały szereg jego zasług policja ma 
zanotowane, a i dalsze skrzętnie notować będzie.

D ar szacha p ersk ieg o  d la  cesarza n ie ­
m ieck iego . Przed obiadem galowym, wydanym 
w ubiegły czwartek, w pałacu królewskim, przyjął 
cesarz niemiecki od posła perskiego, jenerała Mirzy 
Rezy Khana, jako dar od szacha perskiego, 2 wspa­
niale ogiery perskie. Oba te szlachetne zwierzęta 
umieszczono w oddzielnych stajniach starych koszar 
gwardyjskich na Charlottenstrasse, które z końcem 
bieżącego roku ustąpią miejsca mającej się wznieść 
akademji sztuk pięknych. Jeden z ogierów jest ma­
ści kasztanowatej z małą plamą białą na czole i nieco 
mniejszy od swego bardzo bystrego towarzysza. Oba 
te konie odznaczają się długim, do ziemi zwieszają­
cym się ogonem.

Ciekawy nadzwyczaj widok przedstawia Dogata 
uprząż, w jaką zaopatrzyć je  kazał szach perski. 
Jest to cały skład drogocennych przyborów. Prócz 
tego nieprzebrana moc napierśników i czapraków 
w rodzaju grubych dywanów perskich o świetnych
harwach i wzorach i wiele cieńszych i lżejszych,

| nader przyjemnych w dotknięciu. Drogocenne są 2
j pary wodzów hiałych. długości około 30 metrów,
; w ponsowe tkane desenie.

K R O JH  K A.
Pamiętajmy o gimnazjom cieszyńskim.

D ja iju sz  lw o w sk i.
N i e d z i e l a  10 czerwca.
Teatr hr. Skarbka: popołudniu , Piękna He-

leaa-, opera komiczna; wieczorem ..Lichwiarskie 
swaty", krotoehwila.

„Panorama racławicka", na placu powystawo- 
i, od godz. 9 rano ai de zmroku.

K alendarz. Niedziela (40): Św. Trójcy. 
Wgehód słońca o godzinie 4 minut 6. zachód o 
gediime 7 minut 52.

A rcyb isk u p stw o  lw o w sk ie . W Krakowie 
kursuje pogłoska, iż namiestnik, hr. Piniński, zapy­
tywał ks. biskupa Puzynę, czyby w danym ra­
zie przeniósł się do Lwowa, jako arcybiskup lwo­
wski. Odpowiedź miała wypaść przecząco, z poda­
niem motywu, iż ks. biskup Puzyna nie ma na ra­
zie zamiaru zmieniać swej djecezji na lwowska, 
Wobec tego, na stolicę arcybiskupią we Lwowie 
pozostaje tylko kandydatura ks. infułata Z a b ł o ­
c k i e g o .

N ow i lek arze  m iejscy . Na wczorajszem 
tajnem posiedzeniu rady miejskiej, został zamiano­
wany miejskim lekarzem-okulistą, dr. Tytus Kitki, 
zaś miejskim lekarzem dr. Walerjan Frankowski. 
Posada zaś asystenta miejskiego lekarza nie została 
jeszcze obsadzoną, gdyż w glosowaniu rozstrzeliły 
się glosy. Dr. Lickendorf zyskał 24 głosów, tak, że 
mu do absolutnej większości brakowa) tylko glos 
jeden, zaś za drem Kunzem oświadczyło się 19 gło­
sów, a trzeci kandydat otrzyma! tylko trzy glosy.

Pod znakiem  pałasza . Do wiadomości na­
szej doszły liczne skargi na kapitana 80 pp., komen­
danta 14 kompanji, p. Penza, że w niezwykle su­
rowy sposób traktuje swych podkomendnych, dyktu- 
jąe im za najlżejsze przewinienia najostrzejszą karę 
U. Anlnnden. Kara ta polega na tetn, że żołnierz, 
dotykający się ziemi zaledwie końcami palców od 
aóg, bywa przywiązywany do drzewa, lub drążka. 
Postępowanie to, jest o tyle sprzeczne z regulami- 
a«m, te  takowy stosuje tę karę tylko w wyjątko­
wych stosunkach. Rzecz prosta, że w rów nej mierze 
odpowiada i komendant bataljonu i komendant pułku, 
których obowiązkiem jest wiedzieć o takich naduży­
ciach i zapobiedz im. Informacje nasze są tak pra­
wdziwe, że bardzo bylibyśmy radzi, ażehy władza 
wojskowa pozwoliła nam prawdziwość ich w toku 
rozprawy wykazać.

Dowiadujemy się ze źródła wiarygodnego, że 
w sprawie znęcania się nad rezerwistami przez 
podporucznika H i l s c h e r a  w 30 pp., zarządziły 
władze wojskowe b a r d z o  s u r o w e  ś l e d z t w o

NasZ fe jle to n . w  dzisiejszym numerze roz­
poczynamy druk powieści Artura Gruszeckiego p. t. 
„ Z w y c i ę ż e n i " .  Powieść ta jest zarówno pod 
względem budowy, jak akcji i harwności stylu, j e ­
dną z najlepszych rzeczy utalentowanego autora.

W iadom ości osob iste . Hr. Gołucliowski, mi­
nister spraw zagranicznych, rozpocznie dnia 15 hm. 
dłuższy urlop. Minister udaje się przedewszyslkiem 
na wystawę do Paryża, następnie zaś na kurację 
do Yittel. ' l

R ada szk o ln a  krajow a uchwaliła na posie­
dzeniu, dnia 2 czerwca rb. zamianować: Nowotar­
ską Stefanję, nauczycielką młodszą 6-kl. szk. żeńskiej 
w Żywcu; Lasakównę Stanisławę, naucz, ml 6-kl. 
szk. żeńsk. w Nowym targu; Kozłowskiego Józefa, 
naucz, starszym, a Timlera Adama, naucz. ml. 4-kl. 
szk. męskiej w Bochni; Szulczewskiego Jakóba, naucz, 
kierującym 2-kI. szk. w Niedzieliskach ; Wiązowskiego 
Józefa, ijaucz. kier. 2-kl szk. w Bojańcu; Eggleró- 
wnę Franciszkę, naucz. mł. 2-kl. szk. w Rudnikach ; 
nauczycielami i nauczycielkami szkól 1 klasowych: 
Bolinó%vnę Matyldę w Pieniążkowicach, Kościńskiego 
Mieczysława w Przedborzu, Saramę Jana w Koso­
wach, Czechowiczównę Kornelję w Wulce Łętowskiej, 
Kwaka Mieczysława w Kotorynach, Misińską Micha­
linę w Młyniskach, Hamerskiego Gustawa w Zablo- 
towcach, Turkowa Mikołaja w Wowni, Tomasze­
wskiego Zygmunta w Terpiłówce; przenieść Ożgo- 
wieza Franciszka, nauczyciela 1-klasowej szkoły 
w Jamnicy, na równorzędną posadę do szkoły 
w Wodnikach.

Zabaw a d la  d ziec i. W  niedzielę d. 10 bn>. 
odbędzie się na płatu powystawowym zabawa dla 
dzieci, urządzona staraniem „Tow. szkoły ludowej." 
W skład nader urozmaiconego programu wchodzą 
ćwiczenia i zabawy pod okiem fachowych nauczy­
cieli i nauczycielek, loterja bogato uposażona w 
fanty dla młodocianego wieku odpowiednie i inne 
rozliczne niespodzianki.

T ow arzystw o  im . K iliń sk ieg o  uprasza nas
0 umieszczenie następującej notatki : „Wobec, roz­
siewanych pogłosek przez jakieś liche indywidua, 
którym widocznie zależy na nieistnieniu patrjoty- 
cznego stowarzyszenia, ogłaszamy przeto, iż Towa­
rzystwo nasze istnieje i mimo życzenia tych panów 
dalej będzie pracować dla czysto patrjołycznych 
ideałów. W ydzia ł.

O gólna k la sy fik a cja  k on i znajdujących się 
w obrębie m. Lwowa, odbędzie się w d. 21 30
czerwca każdego dnia od godz. 8 rano do 1 z po­
łudnia na placu Bema. Odnośne obwieszczenie wydał 
magistrat.

D la p rzem ysłow ców . Przypominamy, że 
termin przedkładania obliczeń i wnoszenia opłat za 
robotników podlegających ubezpieczeniu od wypadku, 
upływa z d. 30 czerwca.

B ezp ła tn a  porada lek arsk a . Dyrekcja szpi­
tala św. Zofji ogłasza, że udzielanie porady lekar­
skiej chorym dzieciom niezamożnych rodziców od­
bywa się w szpitalu św. Zofji od godz. 8 — 10 rano 
każdego dnia z wyjątkiem świąt i niedziel. Szcze­
pienie ochronne ospy odbywa się w poniedziałki i 
soboty od godz. 5 — 0 popołudniu.

O tw arcie now ych  urzędów  p ocztow ych .
Z dniem 10 czerwca wejdą w życie urzędy poczto­
we ze zwykłym zakresem czynności, w Rzęśni pol­
skiej koto Lwowa i w Zarzeczu koło Niska. Z chwilą 
otwarcia tego ostatniego urzędu pocztowego, zmie­
nioną zostanie nazwa istniejącego już w powiecie 
jarosławskim urzędu pocztowego Zarzecze na Zarzecze 
kolo Jarosławia.

Czuła m atka. Na onegdajszym, piątkowym 
targu plątała się po placu Zbożowym jakaś 7-letnia, 
wynędzniała dziewczynka, przypatrując się bacznie 
twarzom, przybyłych na targ wieśniaczek. W  końcu 
upatizyla jedną sympatyczną jej wieśniaczkę, a po­
kręciwszy się kolo niej, przystąpiła do niej nieśmiało
1 poczęła prosić, by ją  wieśniaczka wzięła z sobą na

wieś jako własną córkę. Zaciekawiona wieśniaczka, 
zapytała ją wtedy, dlaczego chce to uczynić, czy nie 
ma rodziców, na co dowiedziała się, że dziewczę 
ma rodziców, lecz matka nie daje jej jeść, tylko ją 
bije, znęca się nad nią i pastwi. Litościwa wieśnia­
czka postanowiła przyjąć biedne, przez rodzoną matkę 
maltretowane dziewczę, za swą własną córkę, aby 
zaś uniknąć jakichś procesów, poszła z dziewczęciem 
na inspekcję policyjną, gdzie oświadczyła się ze swym 
litościwym zamiarem. Natychmiast więc wysłano 
ajentów, by wyszukali matkę dziewczęcia. Niebawem 
też stanęła ona na inspekcji policyjnej. Nazywa się 
Anna Hołowka, jest żoną rębacza i mieszka przy 
ul. Sieniawskiej 1. 4. Skoro jej urzędujący komisarz 
oświadczył, że córkę jej chce wziąć za własną wie­
śniaczka, przyjęła to obojętnie i bez wahania na to 
się zgodziła. Córka więc jej poszła na wieś; lito­
ściwa wieśniaczka nazywa się Anna YYerowa i jest 
z Podburzec.

Z lw o w sk ie g o  bruku. Jakiś cyklista, pędząc 
największym galopem w pełnej ruchu ulicy Ruskiej, 
nie dając zwłaszcza sygnałów, najechał onegdaj na 
69-letnią Marję Brzozikową, właścicielkę sklepiku. 
Potrącona staruszka upadła tak nieszczęśliwie, że 
złamała prawą nogę, a nadto poraniła się na twa­
rzy i liczne odniosła kontuzje na calem ciele. Pogo­
towie stacji ratunkowej, dokąd ją  przywieziono, opa­
trzyło jej wszystkie rany i założyło szynę na złamaną 
nogę, poczem pozostawiono ją opiece domowej.

Koło wózka wąskotorowego, za pomocą którego 
wywozi się ziemię, zgruchotało onegdaj 20-letniemu 
zarobnikowi, Michałowi Picstrakowi, irzy palce 
u prawej nogi. Rany te opatrzyła mu stacja ratun­
kowa.

T ab lica  p am iątk ow a. Równocześnie z odsło­
nięciem pomnika Kopernika dokonali członkowie 
„Towarz. miłośników historji Krakowa* odsłonięcia 
tablicy pamiątkowej, sprawionej kosztem towarzystwa 
na domu narożnym na Wolnicy (róg ul. Pustej) w 
Krakowie. Tablica ta około ł ‘5 m. szeroka, 1 2 0  m. 
wysoka, w obramieniu golyekiem. wykonana z ka­
mienia szydłowieckiego, zawiera napis: „W  tej części 
miasta, „Bawołem" niegdyś zwanej, król Kazimierz 
Wielki, zakładając w r. 1304 uniwersytet, rozpoczął 
wznosić dla niego pierwszą siedzibę. Część, funda­
mentów tej nigdy nie wykonanej budowy odnalezio­
no w r. 1868 podczas przekopywania ulicy*. „Tow. 
miłośników historji i zabytków Krakowa 1900 r . “. 
Wykonaniem tej pamiątki zajmował się architekt 
Zygmunt Handel.

Pożary. W  Wiśniowczyku spłonęło 12 zagród 
włościańskich. Pożar wzniecić miał 5-lelni chłopak, 
który bawił się zapałkami obok słomy, ziożonej przy 
jednym ze spalonych domów. — Dnia 30 maja ude­
rzył piorun w stodołę Hexla w Lindenfeld, która 
spłonęła doszczętnie z maszynami rolniczemu. Pożar 
ogarną! następnie sąsiednie budynki, obracając w pe­
rzynę 12 zagród włościańskich.

Do d z isie jszego  num eru dołączam y nr. 18 
pism a „ROMANS i POW IEŚĆ", k tóry  za ­
w iera : „W  K arczm ie" szk ic ; „T ajem nicza
zbrodnia" rom ans E ugen iusza  C havette  
(c ią g  d a lszy ); „Z g łę b i syb iryjsk iej" , przez 
Ju lju sza  T u rczy ń sk ieg o ; „Hufiec um arłych"  

przez R udyarda K ip linga .

* Basen (pływalnia) w zakładzie kąpielowym św. 
Anny (ulica Akadem icka 1. 10) otwarty d l a  p a n ó w  
od godziny G -  9 rano i od 12 w południe do 9 wieczo­
rem. d l a  p a ń  od godziny 9 - 1 2  w południe. L e k c y j  
p ł y w a n i a udziela egzaminowany nauczyciel. Kąpiel 
25 i-t. w abonam enck; 20  ct.

* R epertoar tea tra lny . T eatr m . st..ui>ka. !>*,$ w 
niedzielę o pół do 4 popołudniu „Piękna H elena", opera 
komiczna w 3 uktacli O ffenbacha; wieczorem o pół do 8 
po raz drugi „Lichwiarskie sw aty", krotoehwila w 4 aktach 
Kazimierza Zalewskiego; w poniedziałek „Lygia", sensa­
cyjna sztuka w 5 aktach, a 8 odsłonach Jam esa B arreta : 
we wtorek „Opowieści Hoffm ana", opera fantastyczna, w 
4 aktach Jakóba Offenbacha; w środę „Marta, czyli 
kierm asz w Ryszmondzie", akt II. i III, z opery Fio- 
tova. Debiut Heleny Ruszkowskiej, uczenicy profesora 
W alerego Wysockiego w partji tytułowej i Maurycego 
Kaufinana w paitji Lyonela. Rozpocznie po raz trzeci 
„Lichwiarskie sw aty", krotoehw ila w 4 aktach Kazimie­
rza Zalewskiego. P o c z ą t e k  w y j ą t k o w o  o g o d z .  7 
w i e c z o r e m .

* Colosseum, teatr Rozmaitości, pod dyrekcją Ernesta 
T  li o r  n a. Od I czerwca nowy sensacyjny program . 
Codziennie przedstawienie. C o  p i ą t k u  H i g h - L i f e  
p r z e d s t a w i e n i e .  A m e r y k a ń s k i  b a l e t  na d  
p o w i e t r z n y ,  najwspanialsze widowisko współczesne. 
C a r m e n r . i t  a najznakom itsza hiszpańska tancerka. 
N a j w i ę k s z y  a m e r y k a ń s k i  B i o s k o p  (epizody z 
wojny w Transw aalu). Klown Petroff, komiczna tresura  
kotów, osłów i śyyiń. Mle. Genrgette fantastyczne allegorje 
i wiele innych. W niedziele i św ięta 2 przedstawieniu. 
Bilety wcześniej są do nabycia w biurze dzienników p. 
Plohna.

* Loterja salezjańska. Otrzymujemy następujące za­
w iadomienie : Dnia 1 czerwca przystąpiono wobec władz 
politycznych i skarbowych, notariusza i świadków do 
pierwszego losowania wielkiej loterji w Oświęcimiu i wy­
ciągnięto z urny pięć tysięcy losów. Dalsze ciągnienie i 
drukow anie list losowań wymaga jeszcze dwa tygodnie 
czasu, z lego powodu dopiero około 20 czerwca będzie 
m ożna ogłosić wynik ciągnień, który wyszlemy każdemu, 
kto nndeszłe przynajmniej niezbędny znaczek pocztowy na 
przesyłkę. Dyrekcja wielkiej loterji salezjańskiej.

* Szkoła  dla sług. Dziś w niedzielę dnia 10 czerwca 
Ii. r. o godzinie 4 popołudniu, odbędzie się dwudzieste 
piąte z kolei zakończenie roku szkolnego w szkole dla 
sług we Lwowie. (Szkoła im. Staszica od stroiły teatru  
letniego).

Notatki literackie i artystyczne.
D oroczne popisy  szk ó ł m uzycznych.

Szkoła śpiewu p. Jadwigi Gamilowej przedstawiła na 
popisie w piątek 8 bm. kilka uczenie, które pię­
knością głosu i dobrocią metody zwróciły na siebie 
uwago. Przedewszyslkiem widoczną jest w sposobie 
śpiewania pewna dążność nauczycielki i kierunek 
wytknięty *  słowem metoda. Uwidacznia się ono 
w pięknej i silnej średnicy uczenia, które w tej 
mierze polrzebują tylko naśladować przepiękną śre­
dnicę głosu swej mistrzyni, a będą pewne postępu. 
Góra głosu doprasza się nieco oswobodzenia krtani 
przez co na zupełne powodzenie artystyczne należy 
chwilę poczekać. Z pośród produkujących się ucze­
nie pierwsze miejsce zajęły : p. Rybakówna, sopra­
nistka o szlachetnym, nasyconym ciepłą barwą tonie; 
p Makuszówna, w koloraturowych rzeczach rokująca 
wiele na przyszłość; p. Werherówna; śpiewaczka 
inteligentna, pólcharakterown: wreszcie pp.: Wawni- 
kiewiczówna. Rollówna, Michowska, Guenair.

Dalsi świadkowie pp. Franciszek Rychnowski, 
Włodzimierz Stankiewicz i Juljan Heller opowiadali 
szczegóły o życiu prywatnem oskarżonego, w niczem 
jednak zeznania ich nie wyświetliły sprawy zaginio­
nego listu. Następny świadek asystent pocztowy p. 

Afarjan Przyborowski nie żyl bliżej ze Stećkowem. 
Żeby zaś Stećków hulaszcze życie prowadził, wątpi 
w to świadek, bo koło Stećkowa często było krucho, 
a nawet kilkakrotnie pożyczał mu Przyborowski dro­
bniejszych kwot.

W końcu przystąpiono do przesłuchania naj­
główniejszego świadka, oficjała Antoniewicza, który 
pracował razem ze Stećkowem w jednem biurze. 
Nie zaprzysiężono go. Antoniewicz opowiada, jak 
listy pieniężne przyszły, jak je rachował, zapisywał, 
sortował. Przyznaje, że mu się rozsypały, ale już. 
we fachu w kasie, lecz pomimo to, przerachowa) je 
i znalazł wszystko w porządku, kasę zamknął na 
jeden zamek. Opowiada dalej p. Antoniewicz o śledz­
twie, — wszystko tak, jak twierdzi akt oskarżenia 
— nie rzuca jednak podejrzeń na nikogo, ani na 
Stećkowa. Wprawdzie od czasu do czasu, zeznania 
obecne nie zgadzają się ze zlożonemi w śledztwie, 
to sam przewodniczący tłómaczy to wielkiem przy­
gnębieniem świadka, który na poczcie służył 28 lat 
i właśnie byl na turze do awansu, gdy się kata­
strofa zdarzyła i jego zasuspendowali z */» pensji.

Na tern rozprawę przerwano do dzisiaj rano.
L w ó w  9 czerwca.

Dzisiaj r an o  mial wnieść oskarżenie przeciw 
Stećkow ow i p ro tru ra to r  N iewiadomski,  lecz o d ­
stąpił zupełnie od oskarżenia. S tećkowa n a ty c h ­
m ias t  wypuszczono  n a  wolność.

Rada m iasta Lwowa.
L w ó w  9 czerwca.

(Udzielenie urlopu p . R aw skiem u. — Subwen­
cja dla artystów  teatru hr. Skarbka. — Spra­
wa w ysłania  rękodzielników na wystawę paryską).

W czorajsze  posiedzenie rady  otworzył w i­
ceprezyden t M i c h a l s k i  dopiero  po godzinie 
pół do 8, gdyż dopiero  o tej porze  zebrał się- 
dosta teczny  komplet.

P rzed  przystąp ien iem  do porządku  dzien­
nego, udzielono r. R aw sk iem u, dla po ra to w a n ia  
zdrowia, 6 - tygodniow ego urlopu.

P o  powzięciu kilku jeszcze uchw al w sp ra ­
wie w ew nętrznego  urządzenia  rzeźni, p rzy s tą ­
p iono  z porządku  dziennego do o b rad  n ad  s p r a ­
w ą  udzielenia subw encji ar tys tom  sceny pol­
skiej, k tó rą  referow ał r. dr. Weigel.

R . W e i g e l  wniósł,  im ieniem komisji tea ­
tralnej,  o udzielenie subw encji  w sum ie 5O00 zł.

R. P l a t o w s k i  sprzeciwił się udzieleniu 
subwencji  a r ty s to m  te a tru  hr.  S karbka .  W e 
Lwowie jest p a rę  tysięcy robotn ików , p ozba­
wionych  pracy,  którzy takie sam e m a ją  p raw o  
do żądan ia  subw encji  od rady  m iasta , jak a r ty ­
ści. Zdaniem  r. P latowskiego pow inni tę  su b ­
wencję wypłacić ci, k tórzy  ponoszą w inę w tern, 
że do tego czasu nie m am y  teatru ,  k tóry  mial 
być 1 kwietnia zupełn ie  gotowy. Nie na  to są 
pieniądze gm in n e  i to pożyczane, aby je w y­
rzucać.

R. dr.  S t a r c z e w s k i  w dłuższej p rzem o­
wie popiera ł wniosek referen ta .

R .  dr. M a r j a ń s k i  p rzem aw ia ł  również za 
udzieleniem subw encji ,  a to  na jp ierw  dlatego, 
że f inansów  m ias ta  n ie m ożna łączyć ze sp raw ą  
te a t ra ln ą ,  bo  lepiej i ekonomiczniej byłoby te a ­
t ru  an i  nie budow ać an i prowadzić, lecz cywi­
lizacja tak „ekonomicznego" m ia s ta  strasznie 
nisko by stała. Z drugiej s t rony  pop ie ra  m ów ca 
wniosek komisji dlatego, że gdyby m iasto  s u b ­
wencji nie udzieliło, to tern przyczyniłoby się do 
zdekom ple tow ania  t ru p y  teatra lnej.

R. G i u c h e i ń s k i  gorąco polecał petycję 
a r ty s tó w  sceny skarbkowskiej o subw encję .

R. J a n o w i c z  zarzucał komisji tea tra lnej,  
że naduży ła  zaufania rady, p rzekracza jąc  budżet 
przeznaczony n a  teatr .  Za to  przywołał go p rze­
wodniczący do porządku . Zaznaczył dalej m ó ­
wca, że p. Pawlikowski życzy sobie, aby  z o b e ­
cnego persona lu  tea tra lnego  n ikt n ie pozostał.

R. W  a 1 i e h i e w  i c z żądał, ab y  tea tr ,  jeśli 
m u się uchwali subwencję , nie wyjeżdżał ze 
Lw ow a, i aby  tylko pod  tym  w aru n k ie m  su b ­
w enc ja  była p rzyznaną  i w ypłaconą.

R . R a w e r  prosił, aby  nie p rzeciągane 
dyskusji n ad  tą  sp raw ą ,  gdyż je s t  jeszcze wiele 
innych kwestyj bardzo  ważnych na porządku 
dziennym .

P o  przem ów ieniu  re feren ta  r. P la tow ski co­
fnął swój wniosek.

W  g łosow ania  udzielono a r tys tom  su b w e n ­
cji w kwocie 50 0 0  zł., pod w arunk iem , że we 
Lw ow ie ma być t e a t r : a lbo  d ram a t ,  albo ope­
retka.

R . G c t r i t z  referow ał sp raw ę  wysiania 10 
rękodzielników na w ystaw ę do Paryża .

R . dr. L i l i e n  postaw ił  wniosek, aby  w y ­
słać połowę m ajs trów , a połowę czeladników.

U chw alono wysłać 10 rękodzielników z do ­
datk iem  r. dra  Liliena.

Na tern zam knięto  o godz. 9 wieczorem 
wczorajszo posiedzenie jawne, poczem nas tąp i ło  
posiedzenie ta jne .

T u  wchodzi w dom | S tan is ław a  Gorzem b- 
skiego (p. C h m i e l i ń s k i ) ,  wdow ca, którego 
córka Ł ucja  (p an n a  J a n k o w s k a )  robi na 
n im  rzeczywiście głębokie w rażen ie  — a n a ­
w zajem  on  zyskuje je j  względy. Miłość ta  jednak  
rozgrywa się na  tle sam ych k łam stw . Welski 
n ie  p rzyznaje  się do swej winy, m im o, że m ó ­
w ią  o niej g łośno wszyscy zawistni konkurenci,  
a Gorzembski na  r au ty  i po trzeby  „śpiewaczki" 
p a n n y  Ghiapini (pani K w i e c i ń s k a )  traci re ­
sztki m a ją tk u  i posagu  swej córki.  Opiekuńczy 
duch Welskiego, ów  W a jsb lum , złudzony wy- 
s taw nością  życia Gorzembskiego, daje swoje 
„placet" na  m ałżeństw o, k tó re  też is to tn ie  sta je  
się faktem dok o n an y m . Miodowe je d n ak  m ie­
siące zostają szybko p r z e r w a n e : żydzi w n a t a r ­
czywy sposób  u p o m in a ją  się o dopełnienie zo­
bow iązań, a  Welski, k tó rem u teść przedstawia 
dopiero  teraz is to tny s tan  rzeczy, zna jdu je  się 
w  krytyczniejszej, niż kiedykolwiek, sytuacji. 
W  tej chwili z jaw ia  się pom oc ja k b y  z nieba. 
K uzynka p a n n y  Łucji, Helena T ra n ic k a  (pani 
S t a c h o w i c z ) ,  k tó ra  niegdyś była ideałem ku ­
zyna Welskiego, Bronickiego (p. H i e r o w s k i )  
i po  la tach  zetknęła się z n im  na weselu m ło­
dych, pos tanaw ia  wspólnie z n im  ra tow ać  młodą 
parę .  Bronicki p rzeprow adza  układ z wierzycie­
lami, H elena wypłaca ich należytość gotówką, 
dwie N u m y  w ychodzą za dw óch P om piljuszów  
i wszystko kończy się dobrze, jak  to  zwykle 
byw a w  Komedji, a — bardzo  rzadko  w  ż y c iu !

Na tern tle wiele scen, pełnych życia, peł­
no figur, kreślonyeli z p ra w d ą  i h u m orem . 
Akcja żywa, djalog cięty, budow a doskonała ,  
znakom ita  w calem tego s łowa znaczeniu gra 
a r tys tów , każdego w szczególności i wszystkich 
w ogóle — pozw alają  rokować na jnow szem u 
u tw orow i Zalewskiego doskonałe powodzenie. 
G łówne role spoczęły w ręku takich ar tys tów , 
jak  pp.  Chmieliński, F e ldm an ,  W ostrow sk i i 
H ierowski, kobiece zaś postacie  w  grze p ań  
Stachowiczowej, Kwiecińskiej, dalej pp. R y ­
bickiej, Różańskiej i Jankowskiej wyszły dosko­
nale. Znakom ity  był ensembl żydowskich lichwia­
rzy w grze pp.  F e ldm ana ,  Nowackiego, W a ­
lewskiego, Modzelewskiego, Kwiatkiewicza, W y ­
sockiego i p. R ó ż a ń sk ie j ; te dwie sceny p ie rw ­
szego i o sta tn iego  ak tu  wystarczą, ażeby sztuce 
zapew nić  św ietne powodzenie. W y b o rn y m  
Szapsiem , w ioskowym  arendarzem , był p. Z e  j- 
d o w s k i ,  a epizodyczne role w  in te rp re tac ji  
pp. Antoniewskiego, Jaworsk iego  i Kliszewskiego 
wyszły doskonale.

Rezyserji -  uznanie  bez zastrzeżeń, pod 
każdym  bow iem  względem sztuka w ystaw ioną  
była doskonale.

Gospedarstwo, przemysł i handel.
— Spraw ozdanie zarządu targowego „Ogól­

nego Związku hodowców i handlarzy bydła we Lwo­
wie", z odbytego na dniu 7 czerwca rb. targu 
w Krakowie na Prądniku białym. „

Ogółem spędzono na targ 142 sztuk. Wołów 
opasowych 116 sztuk, buhajów 10, krów 16.

Notowano ceny: Za woły średnie od koron 58 
do 64, za buhaje od k. 61 do — za 100 klg. ży­
wej wagi; za krowy (za sztukę) od k. 215 do —.

Targ bardzo ożywiony, wszystko sprzedano.
Z powoda uroczystego święta, najbliższy targ 

w środę, dnia 13 bm
— W i e d e ń  9 czerwca. ( Giełda zbo­

żow a)■ (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na maj-czerwiec od 7 '88  dó 7 '90 ,  na 
jesień od 8 '22  do 8 '2 3 ;  żyto na maj-czerwiec od
7 25 do 7 30, na jesień od 7 41 do 7 '4 2 ;
kukurydza na maj-czerwiec od 5 '85  do 5 '87,
na czerwiec-lipiec od — do — — , na lipiec- 
sierpień od 5 '9 8  do 5 94, na sierpień-wrzesień 
od — . — do — ■— , na wrzesień-październik oe, 
6 04 do 6 -0 6 ;  owies na maj-czfrwiec od 
5 '34  do 5 ‘35, na jesień od 5 ‘44 do 5 '4 5 ;
rzepak na styczeń-luty od — ' — do - — , ua sier- 
pień-wrzesień od 13-10 do 13 '20 ;  olej reepakowy 
na kwiecień-maj od — do — —, na wrzesień- 
grudzień od — ' — do — • —. Tendencja silna.

— B u d a p e s z t  9 czerwca. (G iełda zbo­
żowa) (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na maj ud 7 40  do 7 '41, na październik 
od 8 ‘— do 8 0 1 ;  żyto na maj — ‘— do — , 
na październik od 7 07 do 7 ' 0 8 ; owies na maj
— do — 1 — , na październik od 5'11 do 5 1 2  ;
kukurydza na maj 190] r. od 4 '95  do 4 '96 ,  aa
lipiec od 5 '70  do 5 ’7 l ;  rzepak na sierpień o<V 
12 '90 do 13‘ — . Oferty na pszenicę liczne. 
Chęć kupna żywa. Tendencja silna.

— W i e d e ń  9 czerwca. (G iełda towa­
rowa). Cuk-ier surowy od k. 28 60  do — ■—• . Ten­
dencja silna. Nafta galicyjska od k. 37 50 do 
38 50. Spirytus od koron 4 3 '6 0  do 44 ' — . Ten­
dencja bez ochoty.

W o j n a .

T E A T R .

Izba sadowa.
L W Ó W  8 czerwca.

(K radzież na poczcie .)
Na wczorajszej popołudniowej rozprawie prze­

słuchiwano świadków w dalszym ciągu.
Karol Polousek stwierdził, żc rzeczywiście ginę­

ły nm drobniejsze kwoty z 3 koronowego pąusznlu. 
Podejrzenia jednak nie ma na nikogo, a tern bar- 
bardzięj na Stećkowa. Być może, że świadek sam 
stawał się ofiarą pomyłki z własnej winy, opłacając 
listonoszom porta.

(„Lichw iarskie sw a ty ", krotoehwila K. Z a­
lewskiego w 4  aktach).

T e a l r  zapełn iony po brzegi - -  w a u d y to ­
r ium  jedna salwa śmiechu po drugiej — oklaski 

: przy o tw arte j  scenie i po każdym akcie. Oto 
j krótkie streszczenie wrażeń wczorajszego wieczo­

ru. Ażeby to wszystko było możliweni, po trzeba 
: było takiej firmy pod ty tu łem  sztuki jak  K. Za­

lewskiego i takiej iście koncertow ej gry ar tystów , 
jakiej wczoraj byliśmy św iadkam i.  „Nowalja" 
te a tra ln a  znakom itego  kom edjopisarza  jes t u tw o ­
rem bezp re tens jona lnym , lekkim, pełnym  h u m o ­
ru, ale i sa ty rą ,  o p a r tą  na głębokiej obserwacji  
i znajomości życia.

A dam  Welski (p. W  o s  t r  o w s  k i), „prze­
żywszy" w kilku latach spadek , odziedziczony 

; po  ojcu, popad ł w dłonie żydowskich lichwiarzy 
i i s ta n ą ł  u brzegu f inansowej ru iny .  Zwołuje tedy 
I całą ich czeredę (znakom ita  scena !) i p rzedstaw ia  
i jej p rawdziwy s tan  rzeczy. Żydzi są sp io ru n o -  

watti, ale w ne t  zn a jd u ją  sposób  ocalenia swych 
kap i t  łów i p rocentów . Za rad ą  m ądrego  W ajs-  

i bk tina  (p. F e l d m a n ) ,  pos ta n aw ia ją  zaryzyko­
wać jeszcze p ew ną  kwotę, a  lo w tym celu. 
ażeby Welskiego w tow arzystw ie  W a jsb lu m a  
wystać do W arszaw y, u trzym ać go tam  na p rzy­
zwoitej stopie i m ajętn ie  ożenić. Wolski, poczci­
wy w g runcie  rzeczy, nie lekkomyślny człowiek, 
idzie za rad ą  żydów i wyjeżdża do stolicy.

(T elegram y „D zien n ik a  p o lsk ie g o ’’).
L o n d y n  9 czerwca. Gen. Butler donosi, 

że oddział jego  wojsk w  dniu  fi b.  m. odniósł 
zwycięstwo nad  oddziałem Boerów w górach 
Yanwikc.

Spektakl obstrukcyjn j
! w radzie państwa.

(T elegram  „D ziennika p o lsk iego").
W i e d e ń  9 czerwca. W czorajsze posie- 

; dzenie izby posłów rozpoczęło się o godzinie 
1 '/j odczytywaniem  w niosków i interpelacyj.

W i e d e ń  8 czerwca. (Godz. l/89 wieczo- 
; rem). W izbie posłów  dosłow ne odczytywanie 
j interpelacyj i wniosków trw ało  p ra w ie  do go- 
1 dżiny szóstej. O tej porze p rezyden t oświadczył, 

że przystąpi do zamknięcia  posiedzenia, je d n a k -  
! że przed tem  jeszcze udzielił głosu, ministrowi 

ro ln ic tw a G i o v a  n n e l  1 i e m  u , do odpowiedzi 
n a  kilka interpelacyj.  P o  odpow iedziach m in is tra  
Młodoezech poseł J a n d a  uczynił wniosek, ab y  
n a ty ch m ias t  wzięto pod o b rad y  wnioski, tyczące 
się udzielenia zapom óg okolicom, dotkniętym  

' klęskami e lem en ta rnem i.  W niosk i te wzięto też 
n a ty ch m ias t  pod o b rady  i jednom yśln ie  przyjęto.

ż  kolei poseł Z a l  l i n g e r  wniósł, aby  .po­
siedzenie t rw ało  dalej i ab y  przystąp iono  do 
dyskusji n ad  zm ianą  §§. 59  i 60  u s ta w y  p rze­
mysłowej. P rezyden t oświadcza, że po d d a  ten  
wniosek pod głosowanie. Sprzec iw iają  się tem u  
posłowie K ram arz ,  Horzica i Brz.orad i twierdzą, 
że g łosowanie jest sprzeczne z regulam inem , 
gdyż. wniosek m a w izbie opozycję.

466 Nowo otworzony

ZAKŁAD POGRZEBOWY . STELLA” K. Słotołowicza
we Lwowie, ulicą Wałcwa 1. 11,

urządza pogrzeby od najwspanialszych do najskromniejszych o 2 5 #/0 taniej, jak katde 
inne przedsiębiorstwo pogrzebowe, z największą punktualnością.

Na prowincji urządza również pogrzeby. — Na składzie: trumny metalowe, drewniane, 
krzyże, wieńce i wszelkie przybory pogrzebowe. — Karawany zup?łn»e nowe.



D ZIEN NIK  P O L S K I i  d n ia  1 0  czerw ca 1900 r

Awantury czeskie.
P re zy d e n t ato li o b s ta je  przy  sw ojem  zd a ­

n iu  i chce p o d d ać  w niosek pod  glosow anie. 
W  tej chw ili zryw a się n a  law ach  czeskich 
w rzaw a. Posłow ie s tu k a ją  p u lp itam i, rozdziera ją  
pro tokoły , jed en  z nich w ydobyw a trąb k ę  i daje  
na niej koncert.

W i e d e ń  8 czerw ca. (Godz. 9 J/4 wieczo­
rem ). S y tu  scja w izbie posłów  n iezm ieniona. 
Czesi po łam ali już p a rę  pu lp itó w , gw iżdżą, g ra ­
j ą  na trą b k a c h , słow em  p o d trzy m u ją  n iesłycha­
n ą  w rzaw ę, podczas tego p rezyden t spokojn ie  
siedzi n a  sw ojem  krześle. Jak  długo p o trw a  
jeszcze to  „posiedzenie" nie w iadom o. Istn ie je  
ten d en c ja  p rze trzy m an ia  Czechów , dopóki się 
nie zm ęczą. T o  jed n ak , zdaje się, będzie t r u ­
dno, gdyż Czesi kolejno się zm ien iają .

W i e d e ń  8 czerw ca. (G odzina 11 m . 30 
w nocy). K iedy p rezyden t, d r. F u c h s ,  m im o 
p ro tes tu  M łodoezechów  chciał p rzystąp ić  do gło- 
w an ia  n ad  w nioskiem  p. Z allingera, na ław ach  
czeskich zerw ała się szalona burza , k tó ra  p rzy ­
pom ina ła  na jburz liw sze sceny z daw nej o b s tru k ­
cji n iem ieckiej, ale o wiele je  przew yższyła. 
Czesi w je d n e j chw ili, ja k b y  n a  znak dany  przez 
kogo, cofnęli się n a  sw oje m iejsca, poczęli od ­
ryw ać w ieka i łam ać pu lp ity , a szczątkam i 
z n ich  bić o fotele i po d staw y  pu lp itów , czem 
spraw ia li iście piekielny hałas.

Na w idok ten  w izbie za p an o w a ła  k o n ste r­
n ac ja , n ik t przeciw  tem u  n ie p ro testow ał, n ik t 
nie s ta ra ł się przeszkodzić, wszyscy oniem ieli.

P . J a  w ' o r s k i  s ta ł b lady  w śród  g rona 
Polaków ', p rezy d en t gab in e tu , dr. K o e r b e r ,  
d rżąc cały, s łuchał rad  szep tanych  m u ze w szyst­
kich s tro n  przez posłów .

P re zy d e n t dr. F u c h  s dzw onił długo, chcąc 
choć na chw ilę przyw rócić spokój, ale w idząc, 
iż to  na nic się nie p rzyda , usiadł, czekając, 
póki Czesi zm ęczeni, ha łasu  nie zap rzes taną .

Koncert na ławach czeskich.
Tym czasem  n a  ław ach  czeskich ha łas  pie­

kielny, huk , s tuk , łom ot, trzask  łam anych  pu l­
tów' i szuflad, gwdzd św istaw ek.

T u  s ta ry  G r  e g r  p rzodu je  m łodszym , bije
0 p u lp it deską ja k ąś  tak  silnie, jakby  m iał n a j­
wyżej 2.0 la t i ja k b y  spe łn ia ł ja k iś  czyn, m ający 
zbaw ić Czechów. W  pierw szej ław ce poseł H  o- 
r z i c a ,  jak im ś o lbrzym im  foljałem , w ali tak  
w pulpity , iż pow sta je  tak i hałas, jak b y  kto 
walił z a rm a t. W alen ie  to  coraz szybsze, strza ły  
coraz gęstsze. W idocznie p rzypom nia ł sobie p. 
H orzica d aw n e czasy, gdy służył w w ojsku
1 zdaje się m u, że usłyszał ko m en d ę: „Schnell- 
feu e r" . Od w alen ia  tego ciężkim foljałem  w y­
g ląda cały zziajany, w łosy n a  głow ie rozw iane, 
b roda , gęsto p rze tk an a  sreb rn em i nićm i, roz- 
s trzęp iona , w idać, iż je s t już zm ęczony, ale wyali 
dalej, tak , jak b y  od tego zależał los całej ojczy­
zny czeskiej.

S ta ra  się m u d o rów nać , a m oże n aw e t 
przewyższyć go, o m lecznej b rodzie sędziw y poseł 
S o k o l .  O derw aw szy w ieko od pu lp itu  wali 
niem  co sił starczy, a  w ydaje  się, że m u tych 
sił przybyło . Skacze jak  fryga , tak , że zdaje  się, 
iż to  nie starzec sędziw y, lecz jak i m łodzian  
w ypraw ia ew olucje g im nastyczne . Za n ini trzej 
młodzi posłow ie, n aś lad u jąc  sta rszych , bębn ią 
w pu lp ity  i fotele.

H ałas  piekielny, w rzaw a taka, o jak iej, nie 
słysząc je j, tru d n o  m ieć w yobrażenie. S k ron ie  
zda ją się pękać od tego ha łasu . D ziennikarze 
n a  galerjach  pisać nie m ogą. W szędzie zdum ie­
nie, każdy sto i bez radny , n ik t nie wie co począć.

T ym czasem  koncert piekielny trw a  dalej.

Gwizdawki.
Z daw ało  się, że koncert ten  dosięgną! już  

ku lm inacyjnego  p u n k tu , gdy w tem  przyszedł m u 
now y suku rs. O to poseł B rzeznow sky w yciągnął 
szufladę i uderzył n ią  tak  silnie, iż rozb iła  się 
n a  cztery  części, a z pu lp itu  poleciały  drzazgi. 
Deski z rozb itej szuflady pochw ycili sto jący  
obok posłow ie i poczęli niem i bębn ić o fotele. 
Nagle z osta tn ie j ław ki odzyw a się p rzeraźliw y 
św ist gw izdaw ki, za je d n ą  odzyw a się gw izdaw ka 
d ru g a  i trzecia . O lbrzym ia sala stan o w i n ad ­
zw yczaj dob ry  re so n a n s ; in u ry  je j zda ją się 
drżeć od tego okropnego  hałasu .

Posłow ie innych  s tro n n ic tw , zbici w g ru ­
py, radzą  w rozm aitych  pu n k tach  sali. Co gło­
w a, to  rad a , ale żadna  nie p ro w ad ząca  do re ­
zu ltatu .

Koerber u cesarza.
H ałas trw a  przeszło godzinę. G odzina trzy  

k w ad ran se  na ósm ą.
Nagle po całej sali rozchodzi się w lot po ­

głoska, k tóra się w końcu sp raw d za , iż p rezy­
d en t gab in e tu , d r. K o e r b e r ,  po jechał do cesa­
rza, aby  go p rosić  o upow ażn ien ie  do rozw ią­
zan ia izby. Pogłoska ta  je s t żywo o m a w ian ą  i 
kom en to w an ą  przez posłów , wszyscy zacieka­
wieni, ja k ą  odpow iedź przyw iezie p. K oerber, 
z niecierpliw ością oczekują jego p o w ro tu . Czesi 
tym czasem , nic nie m ów iąc, an i krzycząc, jak b y  
duchy  jakie, w y p raw ia ją  dalej sw ój piekielny 
koncert. Dzielą się n a  g rupy . Miejsce zm ęczo­
nych biciem  w  pu lp ity  i gw izdaniem , za jm ują 
posłow ie inn i. Jedn i odpoczyw ają , drudzy  w y­
p raw ia ją  hałasy .

W  prezyd jum  bezradność, w śród s tro n n ic tw  
to sam o; na ław ach  polskich wielkie p rzygnę­
bienie.

Nowe Instrumenty.
Na ław ach  czeskich p o ja w ia ją  się now e 

in s tru m e n ty  obstrukcy jne. Kilku posłów  z try u m ­
fem w nosi do sali b laszane nakryw ki od garnków  
i wali je d n ą  o d rugą, ja k b y  „czinelam i". G w izda- 
wek je s t już  kilkanaście. P on iew aż  n ik t z Cze­
chów  an i słow a nie m ów i, n ik t n ie  krzyczy, 
więc cała ta  scena w ygląda tak , ja k b y  k to  po- 
nak ręeał au to m aty , by  czyniły ten  hałas.

Ł aw y czeskie w yg lądają jak  po n a je ź d z ie ; 
z p u lp itów  leżą na podłodze trzask i, z fotelów  
strzępy.

Panie na galerjach.
W ieść o zajściach w  p arlam en c ie  lotem  

błyskaw icy rozniosła się po całem  m ieście. G a- 
lerje poczęły się zapełn iać , a m ianow icie p rzy ­
było wiele pań  w toaletach  balow ych , k tóre w y­
b iera ły  się do te a tru , ale na w iadom ość o zaj­
ściach, w olały przybyć ■ dcń p a r la m e n tu , aby  tu 
p rzypatrzyć się za im prow izow anem u przez Cze­
chów  przedstaw ien iu .

O becność p ań  w toa le tach  balow ych na 
galerjach , o ryg inalny  sp raw ia  w idok. P an ie , jak  
w idać, z w ielkiem  zajęciem  p rzy p a tru ją  się .sce­
nom  rozgryw ającym  się w  sali.

„Tam-tam."
N a dole w  sali zm ien ia się scenerja . P oseł 

S e h n a l  w nosi do sali ogrom ne „ ta m -ta m "  i 
u derza  w nie kilka razy. Czesi w ita ją  ten  p o ­
m ysł oklaskam i. S ehnal raz jeszcze uderza, silny 
dźwięk rozbrzm iew a po całej sa li i chow a „ tam - 
ta m " pod  ław kę. W idocznie to rezerw a na p ó ­
źniejszą godzinę.

' G odzina 10, hałas trw a  dalej i jeśli to  m o ­
żliwe, w zm aga się z każdą chw ilą, w skutek  
różnorodności now ych in stru m en tó w , używ a­
nych do h a łaso w an ia . W śród  Czechów  nie w i­
dać zm ęczenia, na k tó re  prezyd jum  liczyło. 
Z nużonych zastępu ją  nowi wypoczęci. W  ku- 
loarach  w śró d  dyskutu jących  tam  posłów  po ­
w sta ją  sprzeczki. P osłow ie z p raw icy  w ołają do 
posłów  z lew icy : P atrzcie , oto w asze dzieło,
a  ci o d p o w iad a ją : P a trzc ie  jak ich  m acie so ­
juszn ików .

W y traw n ie js i posłow ie chodzą sm u tn i, bo 
widzą zupełny  upadek  p arlam en tary zm u .

„Hej Slavane“ .
Co chw ila po jaw iają  się w śród  Czechów  

now e in s tru m e n ty . W  tein wchodzi p. L a n g  
i w nosi o lbrzym ią trąb ę . Na w idok je j .n a s ta ła  
cisza, gdyż Czesi sam i umilkli ze zdum ienia. 
K orzysta jąc z tego p rezyden t dzw oni, aby  przyjść 
do słow a, ale w je d n e j chw ili, jakby  w o d p o ­
w iedzi na dzw onienie, Czesi zaczynają  śpiew ać 
„H ej S lo v a n e “ przy u k o m p an jam en c ie  trąb y  
i bębn ien ia  w pulpity . H ałas jeszcze w iększy, j 
w p ro s t rozdzierający  uszy. K om endę o b e jm u je  j 
p. L a n g ,  będący, jak naw iasow o  dodam y  t. j 
zw. „o rd n e rem ", tj. w ybranym  przez izbę do j
u trzym yw ania  w niej po rządku . U trzym uje  go
w ten  sposób , iż na p rzem iany  to  g ra, to  śp ie­
w a. A głos m a tak  silny, iż w chórze czeskim
p o n ad  w szystkim i góru je . T rą b i też zam aszyście. 
N iejeden z m uzykan tów  pozazdrościłby  m u sil­
nego i pełnego tchu.

Rada gabinetowa.
T ak  trw a  do tej chw ili (godzina 11 m . 30 

w  nocy) bez przerw y . H ałas n a  chw ilę nie 
u sta je . N aw et pełen  flegm y p rezy d en t dr. F uchs 
poczyna się n iecierpliw ić.

T ym czasem  dr. K oerber pow rócił z S ehoen- 
b ru n u  od cesarza i odbył konferencję z p rze­
w odniczącym i k lubów , a n as tęp n ie  zw ołał p o ­
siedzenie rad y  gab inetow ej. P ow szechne je sl 
m n iem an ie , iż na radzie te j z a p a d n ą  w ażne 
uchw ały , decydujące o istn ien iu  p a rlam en tu .

„Gherchez la femme!“
W i e d e ń  8 czerw ca. (G odzina 12 w no- j 

cy). O kazuje się obecnie, że Czesi na obstrukcję  i 
byli p rzygotow ani, a sta ło  się to, ja k  p raw ie  i 
w szystko n a  ty m  pado le , dzięki — kobiecie. I w  j 

j ty m  w ypadku  sp raw dza się przysłow ie fra n cu sk ie : ' 
j „G herchez la fe m in e " , „Szukajcie kobiety  Rzecz 

m iała się jak  n a s tę p u je : P . H e e g e r ,  k tó ry  w i- j 
I docznie um ów ił się z żoną, że wcześnie p rzy j- I 
j dzie do dom u. gdy posiedzenie przeciągnięto , ! 
i chciał żonę zaw iadom ić, iż p rzy jść  nie m oże. , 

P oszedł w ięc do  te lefonu  i zate lefonow ał do żo- 
! ny, że nie przyjdzie, bo m usi pozostać w p a r-  
■ lam encie, gdyż Czesi b ęd ą  zaskoczeni (lib e rru m - 
i pelt) pew nym  w nioskiem .

P rzypadek  chciał, że przez fałszyw e po łą­
czenie te lefonu, rozm ow ę tę  usłyszał m łodoczeski 
p . D w - o r z a k ,  k tóry  zna jdow ał się w sąsiedniej 
sali telefonicznej. O tern, co usłyszał, zaw iado ­
m ił n a ty ch m ias t 'C zechów , k tórzy  przestrzeżeni 
p rzygotow ali się do obstru k cji. G dyby więc nie 
p an i H eegerow a, byłby był uchw alony  w niosek 
Z allingera, za k tórym  Czesi głosow ali już na 
w czorajszem  posiedzeniu  i nie byłoby scen tak 
burzliw ych.

Bójka.
W i e d e ń  9 czerw ca. (Godz. 12 m. 30 

w nocy). Z ajścia dzisiejsze nie ograniczyły  się 
tylko na hałasie , przyszło do bójki. W  trak c ie  
śp iew ów  i trąb ien ia  zbliżył się do p. D oleżala 
poseł K ló tzenbauer i obrzucił go obelgam i. D ole- 
żal w odpow iedzi na to  śc iągnął K ló tzenbauera  
deską przez plecy. K ló tzenbauer rzucił się na 
Doleżala i schw ycił go za brodę. Przez chwilę 
obaj zw arli się ze so b ą  i już  m ia ła  pow stać 
bó jka, gdy w tern posłow ie rzucili się między 
obu  i rozdzielili ich.

Północ.
Gdy zegar w p arlam en c ie  w skazał godzinę 

12tą, nas ta ła  p rze lo tn a  cisza, Czesi p rzesta li na 
chwilę śp iew ać, g rać  i bębnić, a p. S eh n a l wy­
ją ł schow ane pod  ław k ą  „ tam tam " i w ydzw o­
nił n a  niem  z pow agą , godną lepszej sp raw y , 
godzinę d w u n astą , poczem  hałas wszczął się na 

! now o.

Odroczenie czy rozwiązanie?
j P rzed  k w adransem  dr. K oerber, po  ukoii- 
i czeniu rady  gab inetow ej, po jechał do cesarza, 
j ab y  m u na po d staw ie  uchw ały  gab in e tu  przed- 
i łożyć do podpisu  dekre t, albo  od raczający  albo 

rozw iązujący  rad ę  p a ń s tw a . Jaka uchw ala  z a p a ­
dła. n iew iadom o, gdyż m in istrow ie , którzy po 

i ukończeniu  n a ra d  pojaw ili się na sali, zw iązani 
i w idocznie ta jem nicą , nic n ie  m ów ią.

C esarz po p ierw szej aud jenc ji d ra  K oerbe- 
j ra  pow rócił z S ch o en b ru n u  do W ie d n ia , w 
: burgu  oczekuje dalszych relacyj i s tąd  wyda 
I osta teczne rozporządzenie.

P osiedzenie, a w łaściw ie trąb ien ie , gw izda- 
j nie, śp iew an ie  i b ębn ien ie  trw a bez p rzerw y  

dalej.

Zamknięcie rady państwa.
W r e s z c i e  o g o d z i n i e  1 p o  p ó ł ­

n o c y  w s z e d ł  n a  s a l ę  p r e z y d e n t  m i n i ­
s t r ó w  d r .  K o e r b e r .

O b s t r u k c j a  n a  c h w i l ę  u c i c h ł a ,  
a o n  d o n o ś n y m  g ł o s e m ,  k t ó r y  w i e l ­
k i e m  e c h e m  r o z l e g ł  s i ę  p o  c a ł e j  
s a l i ,  p o w i e d z i a ł ,  c o  n a s t ę p u j e :

Z p o l e c e n i a  c e s a r z a  u w a ż a m  
s z e s n a s t ą  s e s j ę  r a d y  p a ń s t w a  z a  
z a m k n i ę t ą .

Sytuacja w A ustrji.
(T elegram y „D zienn ika  p o lsk ie g o ”).

cjalnycb, czesko-koiiscrw atyw na w ielka w łasność 
i klub cen tru m  w spó lną orgauizację, celem u- 
trzy m an ia  i w zm ocnienia chrześcijańskich  pod ­
staw  A ustrji i je j u rządzeń . M ając dla w szyst­
kich ludów  cesarstw a jed n ak ie  uczucia, w ystę­
pow ać będzie związek na korzyść ró w n o u p ra ­
w nienia , spraw iedliw ości, jako też  rozszerzenia 
au to n o m ii i kom petencji sejm ów , zaw sze je d n ak  
z zachow aniem  p raw  narodow ościow ych  m n ie j­
szości.

W i e d e ń  9 czerw ca. Dzisiejsza „W ien er 
Z tg." ogłasza n as tęp u jące  p ism o odręczne cesa­
rz a : „K ochany d -rze  K oerber! W idzę się sp o ­
w odow anym  zarządzić zam knięcie szesnaste j se ­
sji ra d y  p a ń s tw a " . S c h ó n b ru n n  8 czerw ca 1900.

W i e d e ń  9 czerw ca. O m aw iając  zam kn ię­
cie sesji p a rla m en tu , dzienniki tu te jsze w yraża ją  
zdanie, że zam knięcie to  n as tąp iło  jako  za rzą­
dzenie ze względu n a  porządek  publiczny, aby 
w ykroczenia w izbie nie p rzyb rały  jeszcze g o r­
szych rozm iarów . F akt ten jed n ak  nie zm ienił 
p ro g ram u  obecnego rządu i k ie runku  jego d ą ­
żeń. Dosyć pow szechnie w ystępuje op in ja , że 
w kró tce n as tąp i rozw iązanie izby. O zajściach 
przed zam knięciem  sesji donoszą m niej lub w ię­
cej zgodnie, że w ciągu nocy odbyły  się dw ie 
ra d y  g ab ine tow e i że K oerber był dw a razy 
w tym  czasie n a  aud jenc ji u cesarza. Po p ie r­
wszej aud jenc ji zebrał się su b k o m ile t w ybrany  
przez s tro n n ic tw a  go tow e do p racy  na konfe­
rencję, na k tórej w iększa część m ów ców  ośw iad ­
czyła, że nie m a w cale na dziej i przyw rócenia 
w p arlam encie  no rm alnych  s tosunków  i w y ra ­
ziła zdanie, że rychłe odroczenie lub zam knięcie 
izby byłoby do życzenia. .Szczególniej pp. Dzie- 
duszycki i K atłirein  w tym  duchu się wyrazili. 
N a to rad a  gab ine tow a zażądała od cesarza n- 
pow ażnien ia do zam knięcia sesji izby posłów .

W i e d e ń  9 czerw ca. W gabinecie w y- j 
bu rliło  częściow e przesilenie. M inister d la  Ga- ] 
lic j i, dr. P ię tak , podał się do dym isji. Dy­
m isja do tychczas nie zosta ła  w ręczona cesarzow i. 
N astąp i to  dziś popo łudn iu .

Jak słychać przyczyną dym isji P iętaka jest 
to, iż nie zgadza się z przyszłym  program em  
rządu .

P rzypuszczają, że oprócz P ię taka  podadzą 
sie także do dym isji dr. R e z e k  i m in is te r o- 
św ia ty  dr. H a r t e l .

W i e d e ń  9 czerw ca. O zam iarach  rządu 
k rążą rozm aite  pogłoski. S łychać, iż niety lko bę­
dzie ra d a  p ań s tw a  rozw iązana , ale także rozp i­
san e  now e w ybory  na podstaw ie  zupełnie ok tro - 
jo w an e j o rd y n ac ji w yborczej.

P rzed tem  o k tro jo w an ą  będzie u staw a  języ­
kow a n a  p o d staw ie  § 14, oraz p raw d o p o d o b n ie  
i regu lam in  izby.

Rozwiązanie rady państwa.
W i e d e ń  9 czerw ca. W  kołach poselskich 

11! i zy inu ją, że rząd  m a z a m i a  r r  o z w i ą  z a ć 
r a d ę  p a ń s t w a .

S tro n n ic tw a  niem ieckie odbyły dziś k lubo­
we posiedzenia W szystkie są obu rzone na p re ­
zyden ta  g ab in e tu  d ra  K oerbera , bo zdaw ało  się 
im. że zb liżają się ju ż  do w iększości z Kołem 
polskicm . a zam knięcie sesji w szystkie te  za­
m iary  rozbiło.

Widoki zgody.
N iem cy usiłu ją skłonić d ra  K oerbera , by 

zam knię tą sesję zw ołał n ap o w ró t i rozpoczął 
n ap o w ró t rokow an ia  ugodow e, k tó re  te raz  w ła­
śn ie m a ją  w ielkie w idoki pow odzen ia.

W  sferach czeskich rów nież p an u je  za p a ­
tryw an ie , że te raz  ugoda m a w iększe szanse 
pow odzen ia , niż daw niej. N iem cy te raz  bow iem  
przekonali się, że Czesi, chociaż m niej liczni, 

j niż N iem cy, m ogą u d are m n ić  zupełn ie  o b rady  
p arla m en tu .

P. S t r a n s k y  zapy tany  o to  rzek ł: Nie
w ygraliśm y w praw dzie  w ojny, lecz w ygraliśm y 
bitw ę, poko jow e w arunk i te raz  m uszą więc być 
dla n as  pom yśln iejsze , niż daw nie j.

G łów nie do zam knięcia  izby p a rła  K oerbera 
sz lach ta feudalna, in n e  s tro n n ic tw a  czeskie są 
bądź za pod trzym an iem  zam knięcia sesji, bądź 
też za ponow nem  o tw arc iem  zam knię te j sesji.

N ajbardzie j o b u rzo n ą  je s t na d ra  K oerbera 
„N. fr. P re sse" . W  dzisiejszym  p o ran n y m  i w ie- 
czornem  w ydaniu  uderza ona o - tro  n a  K oerbe­
ra  i m ów i w yraźnie, że już  przychodziło  do 
u tw orzen ia  now ej większości, a  krok p. K ocrbe- 

| ra  w szystko unicestw ił.

Z Koła polskiego.
(T elegram y „D zien n ik a  P o lsk ie g o ”)
W i e d e ń  9 czerw ca. W  tej chw ili odby ­

w a się posiedzen ie K oła polskiego. Zdaje się. że 
część posiedzenia będzie u zn an ą  za pou fna . P o ­
siedzenie zaczęło się od sp raw o zd an ia  p. .1 a- 
w o r  s k i e g o, trw ającego  przeszło godzinę. N a­
stępnie w yw iązała się dyskusja, czy sp raw o zd a ­
nie to  m a być ogłoszonem , czy nie. Decyzja za­
p ad n ie  po ukończeniu  dyskusji.

D EPESZE
te leg ra ficzn e  i te le fon iczn e.

Powstanie Bokserów w Chinach.
T ie n tS in  9 czerw ca. Ze źród ła  chińskiego 

donoszą, że Bokserzy zam knęli m iędzy Jo ngstonm  
; a Lofa 1500 chińskich żołnierzy. W  w alce, k tó ra  
i ra n o  jeszcze trw ała , paść m iało  500  B okserów . 

S tra ty  C hińczyków  nie są  w iadom e.
T ie n t S in  9 czerw ca. Kolej żelazna m ię­

dzy T ien ts in em  a Pekinem  znow u p rze rw an a .
| W ładze  o d m aw ia ją  w ojskom  angielskim  pozw o­
li len ia  przejazdu koleją, jakkolw iek A nglicy o b ja -  
i wili go tow ość n ap raw ien ia  linji kolejow ej. Dziś 
! p rzybyło  tu ta j 75 żołnierzy auslro-w ęgiersk ieh  
i i 80  rosyjskich.

B e r l in  9 czerw ca. D w a krzyżów ce odp ły ­
nęły w czoraj do T a ku.

L o n d y n  9 czerw ca. „T im es" donosi z P c- 
! k in u : C zung-li-yam en  za p ro tes to w a ł przeciw ko 
J dalszem u w ysadzaniu  na ląd wojsk angielskich, 
i Dotycdiczas w ylądow ało  900  angielskich m ajtków , 

tj, więcej, niż w ynoszą oddziały w o jenne wszy­
stk ich  innych  m ocarstw  razem . Do T a  ku przy-

W i e d e ń  9 czerwca- P odczas w czorajsze- i były dw a krzyżów ce francusk ie  i jed en  rosyjski.
go posiedzenia izby posłów  odbyła się kon feren ­
cja, w  k tó rej wzięli udzia ł: prezydent. F uchs.
p o sło w ie : Jaw orsk i, F unke, S tuergk , D zieduszy- 
cki, W assilko . K atłire in , A x n ian n  i M alfattl?

W i e d e ń  9 czerw ca. W edług  ogłoszonego 
kom un ika tu  p o stan o w iły  zw iązek słow iańsko- so-

L o n d y n  9 czerw ca. „T im es" donosi z P e ­
kinu, że bokserzy d n ia  (i b. m. podpalili wieś, 
po łożoną 30  m il na pó łnoc od P ek inu .

„T im es" w artyku le  w stępnym  ośw iadcza 
się za porozum ien iem  Anglji z R o sją  w s p ra ­
wie n iepokojów  w C hinach.

W a s z y n g t o n  9 czerw ca. R ząd  S tan ó w  
zjedn. polecił konsulow i sw em u w Pekin ie , by 
użył wszelkich środków , jak ie  uzna za stosow ne, 
dia obrony  życiu, m ienia i czci poddanych  am e­
rykańskich.

Clioroha papieża.
R z y m  8 czerw ca. Z apow iedziane na ju tro  

przyjęcie pielgrzym ów  zostało  pon o w n ie  o d ro ­
czone. gdyż p ap ież  p o trzeb u je  spokoju .

R z y m  9 czerw ca, W edług d/i-.-unika „O s- 
seiw aloi c" przyszedł papież /. poprzedniego zm ę­
czenia nieco do siebie, n a  dzisiaj je d n ak  zale­
cono m u zupełny  spokój.

R z y m  9 czerw ca. Z pow odu niedyspozy­
cji O jca św .. odłożono p rzy jm ow an ie  pielgrzy­
m ów  na cały tydzień.

Rada kolejowa.
W i e d e ń  9 czerw ca. W czoraj odbyło  się 

drugie posiedzenie w iosennej sesji rad y  kole­
jowej pod przew odnictw em  m in istra  W itteka. 
Członek rad y  Bosliacz w śród  oklasków  w yraził 
m in istrow i kolejow em u podziękow anie rad y  za 
przedłożony p ro jek t drugiego połączenia z T ry e -  
s lem  i inne p ro jek ty  budow y kolei. N astępn ie 
o b rad o w an o  nad  rozm aitem i kw estjam i lokal- 
nem i.

P ań stw o w a  rad a  kolejow a przyjęła na p o ­
siedzeniu popo łudn iow em  rozm aite  w nioski. 
W sp raw ie  zniżenia ta ry fy  za przesyłki d rzew a 
z Galicji do  W iednia, o raz co do w niosku o 
zniżenie ta ry fy  za m a te rja ły  w yw ożone za g ra ­
nicę i zap row adzen ia  je j w tej wysokości, w ja­
kiej egzystu je on a  w N iem czech dla tow arów  
niem ieckich przeznaczonych  na wywóz, w yw ią­
zała sic ożyw iona dyskusja. l 'o  za ła tw ien iu  p o ­
rządku dziennego podziękow ał m in is te r kolei 
członkom  rady  za ich p racę , a jeden z człon­
ków  rad y  kolejowej R e in e r  podziękow ał m in i­
s tro w i w ojny za bezstronne k ierow nictw o o b ra ­
dam i i w yraził im ien iem  rad y  nadzieję, że m i­
n istrow i uda się wielkie kw estje kolejow e, k tóre 
pod jego egidą zostały pod jęte , ze zw ykłą sobie 
energ ią doprow adzić do końca.

Jubileusz uniwersytetu Jagiellońskiego.
K r a k ó w  9 czerw ca. W czoraj po  po łu ­

dniu  udali się goście obcy. przybył i na ju b ile ­
usz un iw ersy te tu , pow ozam i, w tow arzystw ie  
nam iestn ika  hr. P in ińsk iego . k ilkunastu  p ro fe ­
so rów  un iw ersy te tu  i dygn ita rzy  do W ieliczki. 
K opaln ie były bardzo  pięknie ilum inow ane ko­
sztem  rząd u . W  je d n e j z kom ór dokonał n a ­
m iestnik odsłonięcia tab licy  pam ią tkow ej, w m u ­
row anej na pam iątkę jub ileuszu  i p rzem ow ę 
sw ą zakończył okrzykiem  na cześć cesarza. N a­
stępn ie  odbył się w kopaln iach  podw ieczorek, 
podczas k tórego  delega t berlińsk i p . S ach au  
w zniósł toast na cześć n am ies tn ik a , poczem  hr. 
P in ińsk i w ypił to ast na cześć gości. O godzinie 
7 ,9  w ieczorem  n as tąp ił p o w ró t do K rakow a.

Czesi w Krakowie.
K r a k ó w  9 czerw ca. Czesi złożyli w ie­

niec na pom niku  Mickiewicza.
Dziś s tudenci czescy i inni w liczbie 400, 

udają się do W ie liczk i. celem zw idzenia salin .
K rakow skie Koło m ieszczańskie i czeska 

„B eseda" u rządzają  dziś w ieczorem  przyjęcie dla 
czeskich stu d en tó w .

Wolf przeciw Austrji.
M o g u n c j a  9 czerw ca. Na w abien i zgro­

m adzeniu  „Związku w szeebniem ieckiego" w y­
głosi! au strjack i poseł do rad y  p a ń s tw a  W olf 
gw ałtow ną m ow ę przeciw  A ustrji. Między in n e - 
mi pow iedział:

„P ań stw o  to  nic nas  nie obchodzi (isł uus 
W urst), skoro  działa w brew  in teresom  N iem ców . 

P raw d o p o p o b n ie  obecne p raw o  w yborcze w krótce 
w ezm ą d jab li, a w ów czas w ejdziem y do p a r la ­
m en tu  w sile 28 do 30  ludzi. W  p ań s tw ie , 
któro będzie rządzone w duchu  B ism arcka, w i­
dzim y nasze zbaw ienie. Gdy u n as w szystko 
idzie w strzępy , w iem y p rzyna jm n ie j, że my nie 
sp ad n iem y  w przepaść , m am y bow iem  w N iem ­
czech po tężną podporę .

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
P rezentę na rz. kat. probowstwo w Wielo- 

glowach otrzyma! ks. Jan Stasiński, wikarjusz w No'
wym Sączu.

„G łos przem yski"  w  opałach . Z Przemy­
śla telegrafują dn. 9. czerwca: Lokal redakcji „Gło­
su Przemyskiego" znowu otoczony policją. Przy ma­
szynie czuwa ajent policyjny. Tłumy zalegają ulicę, 
czekając na numer. Przed redakcją odbyły się burzli­
we sceny. Tłum wtargną! do drukarni i rozchwytał 
lotem cały nakład, pomimo oporu policji, poczem 
wzniósł burzliwe okrzyki na cześć redakcji.

Wiadomości giełdowe.
W i e d e ń  9 czerwca.

(f r. )  Krach giełdowy zbliża się olbrzymiemi kro­
kami. Na giełdzie berlińskiej panował dziś formalny 
popłoch na targu walorów górniczych, sprzedaże 
egzekucyjne na rachunek spekulantów nic mogących 
wyrównać różnic kursowych, przybierają ogromne 
rozmiary, a kursa spadają w ciągu jednej godziny 
o kilkanaście procentów. U nas spadły praskie akcje 
żelazne o 9 0  koron, briixeńskie akcje kopalń węgla 
o (50 koron. Jeszcze wczoraj, jak wiadomo, potra­
fiła klika sprytnych spekulantów urządzić w briixen- 
skicli akcjach formalną eksplozję zwyżkową rozgła­
szaniem wieści, że kopalnie w Brfix nie mogą po­
dołać zamówieniom z Niemiec. Dziś natomiast roze­
szła się z Berlina alarmująca wieść, że niebawem 
już me tylko amerykańskie żelazo, ale i węgiel ame­
rykański zalewać zacznie Europę, bo wohee upadku 
produkcji fabrycznej w Ameryce, zostaną tam ogro­
mne masy węgia na eksport. W innych kategorjach 
papierów także przeważała zniżka. Wogóle wszystkie 
giełdy europejskie były dziś fatalnie dysponowane.

Wiedeń 9 czerwcu. Zamknięcie giełdy godz. ii m. 8 
Akcje iił.-tr. Zakł. kredyt. 70G-— , Akcje węg. Zakł. kred. 
711 Ake.e Anglohanku 282-— Akcje Unionbanku 
576' Akcje Laenderhanku 4 4 0 '—, Akcje Bankvereinu 
508' . Akcje Budencredit 915’— , Akcje gal. Banku h ipo ­
tecznego 6731—, Akcje kolei państw. 662 50, Akcje kolei 
polndn. 1’2G'— , Akcje tram w. lit. a) 3 2 8 '— lit. b) 
32o . Akcje kol. E lhethal 478 '— , Akcje kol. Północnej
62'9<C Akcje kol. Czerniowieckiej — •—, Akcje Alpiny 
471 "50, Akr-e Riina Murnnji 553;—, Akcje pragskiego 
Tow. żel. 1798 — tow. — Akcj ę fabryki broni 360 —, 
Akcip tureckie tytoniowe 29050 . Oblig węg. indeiun. 
91 85, Renta majowa 9 8 '—, Auslr. renta  koron. 9Y10. 
W ęgierska renta  koronowa 91 1 0 , 56 I. listy Tow. kred- 
ziems. 9 1 8 5 , 4 proc. listy Banku kraj. 93-— , 4 ip ó łp ro c .  
listy Banku kraj. 99-50, 4 proc. listy Banku hip. 9 2 '— , 
4 i pół proc. listy Bariku tiipot. 98'50, 5 proc. listy 
Banku bipot. 109 50, 4 proc. Gal. oblig. propn. 9 5 5 0  
4 proc. Gal. poż. kraj. z roku 1893 91 90, 4 proc. [«>- 
życzka m. Lwowa 90'50. Losy tureckie IH '7 5 , Marki 
118'45. Ruble 255 25

Przyjechali do Lwewa.
ilnia 9 czerwca 1900 r.

HOTEL IMPERIAL ul. Trzeciego M aja  >. pierwszo­
rzędny h o te l , kawiarnia i restauracja. Br. A. v. Bulów 
z Podola fos. T. Żurowski z Tarnow a. A, Tylko. F. Sty- 
liński ze Skawiny. A. Bal z Krosna. W. Krasiński z 
Odessy. F. Myrzkn z Pragi. K. Baranowski z Sieniawy. 
T. Olszanski z Zasania. Z. Kasprowicz z 1'hnowu. D. 
Ijcszcznk z Leżajska. F. Jarosz z Kijowa. J. Mttllbauar 
z Oderbergu. Z. Bogdański z W arszawy. S. Grzywiński 
z Paryża.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Z. Drolmjowski z Ujścia. 
S. Cliomieka z Tarnopola. W. Laurysiewiez z Pieńczyzny. 
A. W iszniowski z Blicliowa. L. Lustig z W iednia. H. 
Mieiżeński z Bubowie. Hr. J. Jabłonowski z Zadworowa. 
Z. W olfartli z Kurzan. Hr. S. Stadnicki z Sądowej 
Wiszni. M. Torusiewicz z Kujdaniec. A. Zaręba-Cieleeki z 
HadyńkowTec.

Nadesłane.

K r a k ó w  9 czerw ca. Zakończeniem  u ro ­
czystości jub ileuszow ych był rau t u lir. T a rn o w ­
skich przy  ul. „Szlak", u rządzony  na cześć 
przybyłych n a  tę  uroczystość dosto jnych  gości. 
R a u t w ypad ł w spaniale .

Z W arszaw y  nadesłano  un iw ersy te tow i J a ­
giellońskiem u w span ia ły  d a r  z pow odu ju b i­
leuszu: m ianow icie kw otę około J 00 .000  koron, 
p rzeznaczoną na s typend ja  i zasiłki naukow e.

W czoraj o tw artą  została  dla gości ju b ile ­
uszow ych, a od dziś p rzystępną  będzie i dla 
publiczności, w ystaw a zabytków  z epoki Jag iel­
lońskiej. P rzedstaw ia  się ona w spaniale , a  dzieli 
się na Irzy części: 1. p am ią tk i po  królach.
2. p o rtre ty  znakom itych m ężów. 3. zabytk i z k ra ­
kow skich skarbców  kościelnych. W ystaw a m ie­
ści się w k rużgankach  kościoła t ) 0 .  F ranciszka­
nów , a  u rządzeniem  je j zajął się p . Ziomięcki.

M inister dr. P ię tak  od jechał w czoraj w ie­
czorem  z pow ro tem  do W ierlnia.

W czoraj popo łudn iu  odbył się bankiet 
na cześć Czechów , po tem  wieczornica z tu l i ­
cam i.

W i e d e ń  9 czerw ca. W czoraj po po łu ­
dniu  odbył sie u arcyksięcia F ranciszka F erd y ­
n a n d a  na cześć japońsk iego  następcy  tro n u  Ko- 
toeh ito . obiad , w  którym  w ziął udział orszak 
jego, członkow ie poselstw a japońsk iego , kom en­
d a n t m arynark i i kom endan t korpusu.

K r a k ó w  9 czerw ca. D onoszą tu z W a r­
szaw y, że z pom iędzy aresztow anych  w grudniu  
osób, uw oln iono  z cytadeli z początkiem  m aja 
p a n n y  G om ulińską i P io trow ską. Dwa tygodnie 
tem u w ypuszczono na w olność literata ' K rzyw i­
ckiego. D otychczas w lO tym  paw ilon ie pozostają  
jeszcze p a n o w ie : M ordkowiez. D egenfisch. H or- 
w itz i p an n a  D aw idow ska. C ytadela jest wogóle 
przepełn ioną , odstaw iono  tam  bow iem  sto  kil­
kadziesiąt osó ' , aresztow anych  za socjalistyczne 
m an ifestacje  m ajow e. N ad to  z pow odu tych m a- 
nifestac-yj około 300  rob o tn ik ó w  dziennych w y­
dalono  z W arszaw y do m iejsc urodzenia.

P e t e r s b u r g  9 czerw ca. „P etersb . W ie- 
dom osti" zam ieszczają w stępny  artyku ł o u n i­
w ersy tecie  k rakow skim  z okazji jub ileuszu .

M o n a c h j u m  9 czerw ca. O sta tn i b iu ­
letyn o zdrow iu  króla je s t zadow aln ia jący . J e ­
żeli nie będzie żadnej zm iany  na gorsze, dalsze 
b iu le tyny  p rze s tan ą  w ychodzić.

P a r y ż  9 czerw ca. K om isja budżetow a 
w ybra ła  p. C ochery  sw oim  prezesem , a p. G uil- 
la in  a re feren tem .

(Rubryka La me pochodzi od redakcji, która Lez nie bierze 
na siebie żadnej za nią odpowiedzialności!.

Z a k ł a d  d e n t y s t y c z n o - t e c h n i c z n y

B. Bergera, Lwów, Pasaż Hausmana 8,
wykonywa sztuczne zęby i szczęki w kauczuku i złocie 
bez podniebienia pod gw arancją przy nader niskich cenach. 

Zakład cały dzień otwarty. 161

Atelier dentystyczne
Lw ów , H etm ańska 1. 6

składające Się z kilku oddziałów, w których wykonuje stę: 
plombowanie, wyjmowanie zębów bez bolu, wstawianie 
sztucznych w kauczuku i złocie bez płyty.

W atelier zatrudnieni są ci sami pracownicy jak po­
przednio.

Z prowincji nadesłane reperatury uskutecznia się 
odwrotnie.

Atelier otwarte przez cały dzień. 31

Dr. dentysta Wiktor Jankowski.

~ S A M T Ó R J U M
(Dom zdrowia)

Dra EUGENJUSZA W AJG LA
we Lwowie, przy uf. Hausnera I. t t  (telef >n nr. 678), 
przyjmuje chorych nu stały pobyt celem leczenia wszel­
kich chorób 7. wyjątkiem zakaźnych i umysłowych. — 
Wybór lekarzy dowolny. — Bliższych wyjaśnień udziela 

zarząd. ;)9G

Dr. ZYGMUNT ASHKENAZY
letnrz chorM lobiecycu i specjalista uiasażti

o rd y n u je  p o d c z a s  s e z o n u  k ą p i e l o w e g o
w  K r y n ic y .

K R Y N I C A
w Willi pod „Trzema różami"

położonej obok łazienek i wprost uroczego parku zakła­
dowego i połączonej z nim . . u l r ę b n e i n  w e j ś c i e m ,  
sit do wynajęcia pokoje i pom ieszkania urządzone z wiel­
kim kom toiiein i wygodami, na dni, tygodni luli se­

z o n y .  według umowy. Geny um iarkowane.
W 111 i e ; ■ a restauracja i cukiernia.
.Na żądanie wysyła się remizę na stację w Muszynie. 
Bliższy cl. nionnacyj udziela zarząd. 418 1—?

Dr. Zenon Lenko
b. dyrektor szpitala w Husialynie, długoletni sekundarjusz 

na oddziale chirurgicznym w szpitalu powszechnym
m ieszk a  obecn ie przy u licy  K opernika 1. 16

i ordynuje w  c h o r o b a  ’h  c h i r u r g i c z n y c h  
od godziny 3—5 popołudniu.

3fi(ZN05C
N f t

T E N

w y p a l o n y

K O R E K

Colosseum TEATR ROZMAITOŚCI
pod dyrekcją

K r u e  «  t« T h o  r  n a.

     -]
C odzienn ie św ie tn e  p rzed staw ien ia  (w  n iedzielę d w a  p rzed sta w ien ia

Występy pierwszorzędnych sił artystycznych.
P o c z ą t e k  o godzinie 8-roej wieczór. 8:0

Bil ty w c .iś  iei do nabycia w biurze dzienników p. PI hna, ul. K arola Lud w i a



4 D ZIEN NIK  DOLSKI z d m a  1 0  cze rw ca  1899 r.

(płynny kwas węglowy w s-LT wych kabała, h), umożliwia wygodne, tanie 3:orządzanie wszelkiego rodzaju znakom łych, 
iblodzitryfh napo ów, ?awer. ją y.-h kwa* węglowy (Irmoniadę, szampan, wodę sodową i i  p) zapomoc* spccj*! ej, za­
wsze użyć się dającej flaszM. Specjalne syfonowe flaszki, najodpowiedniejszej nowe; konstrukcji, wyborne dla rodziny, lub 
do użytku dla jednej osnby. Geny: Duża fliszka k. 6‘ -  mula f l z  a k 5 —, wielka flaszka syfonowa k 8 — ; 10
kabsli sodowych, nuże f udelko k. 120 ,  małe k. — 80 D ■> naryois : Główne zastępstwo fabryki sodoru w Zurychu:

" W ie d e ń  I., R e n n g a s s e  14.

S k ł a d y : Kirol  Skhpiński, aptekarz, Lwów. Eugcnjusz H-dler, ap‘ek<.rz, 
Biała — M. Paraskowi.b. aptekarz, Żywiec.

Kraków. — Erich kóer ,  aptekarz, 
3016

Don ie s ien ia  rozmaite
po 1V* canta od wyraża.

Bilety wizytę we, zaproszenia, karty  i listy 
ślnbne, wykonywa po niskich cenach, 

zakład artyst.-litograficzny. Aatenl Przy* 
we Lwowie, nL Lindego 4.

Bardzo ładne pomieszkanie
złożone z 4 pokoi z balkonem , kuchnią, 
wielką piw nicą na  1 p iętrze od 1 lipca 

ul. Hoffmana 28 do wynajęci .

R n m  U fin io k i nrządkony w ogrodzie, 
IIIIIII WIwJoKI z  kaplicą m szalną, blisko 
rzeki, lasu sosnowego, obok szosy i sta- 
eji kolejowej, każdej chw ili do wynaję­
cia. — Blizsza wiadomość a właścieielki 
Brodziska, poczta tamże.

i p ianina nowe i przegrane 
najtaniej sprzedaje J. Ku- 

beet fortepianom istrz, K arkow a 5. (Ton 
estetyczny). 338

Caroitnr mebli 2 taborety, stó t o rze­
chowy w dohrym  stan ie  do sprzedania, 
Dłngosza 9.__________________________ 337

l a p p a M 0  Zakład klim atyczny i wodo- 
J m b I u Ł u  leczniczy. — O tw arty 1-go 
czerwca do 1-go październik t. Cennik na  

Zarząd. 334

Fortepiany

I •óalk-m lsrnłszy pos m kiwany. Podan ia  
■  przyjm uje dyrekcja T ow arzystw a Urzę­
dników pryw atnych, Lwów, ol. Cicha.

Ma letnie m lsszkas e jest do najęcia h i- 
™ sko lasu  pokój z kuchnią w Krzywi zy- 
cach. P io tr Łopuszyński. 340

O kład  płóolea korozyńnkloh we Lwowie 
O Hailoka 16. Pcleca p łó tna i weby 
korczyńskie rozm aitej szerckości. 341

7 .  O m l  prz rab ia  najm ocniej zh te 
“  4 1 .  m aterace zapełn ia jak  nowe. 

Drelichy na pokrycia począwszy o l  50 ct. 
za m etr, poleca specjalna pracow nia koł 
der i m tera-ów  lózsf Sohuster. Lwów, 
Kopernika 5. 428

biała Kakadu, z pow oda wy­
jazdu do sprzedania, ul Brlo- 

now a Sr.  8 I piętro

N a s i 469

Klocek sukienny
czyści każdą plam ę w przeciągu 

pięcia m innt
im' sztuka ao «t. "ma
Górski i Szydłowski

Lwów
plac Marjarki 8 [Tóg Hetmańskiej).

oo-
1- . JO  S I U M  M i l

JAN JARZYNA
jubiler i złotnik

we Lwnwls, plnn Marjaokl
5 poleca 
swój bogato z a o p a tr r - jy  
skład wyrobów jubiler­
skich, złotych i srebrnych

m  ** Btiłzyr.b eceaob

A D B E S 7
w zystk ich  zawodow i krajów  dla 
p zesyłania ofert ze względu na  zwią­
zki handlow e z gw arancją porta  
w Mlndzynar. Biurze adrennwem, Jó­
zefa Roseazwelga I Synów w W iedniu 
32’  I. b& ckerstrass; 3.
Internrb. Telefon 8155. Prosp. franco.

& t l a n  i !
Echte ung ariseb e , a lle ibeste  (Juabtiit, 
trockene, dicke oder d ilin e  S tin g en  a fi 
1.30 per Kilo. Krakauor S ih  nken-Salam i 
ans n u r  bestnn Schinken erzeugt a fl 
1.20, echte Dehrecziner W ilrste 9ij kr. 
per Kdo. Ia. Tafelspeck, geselcht 60 kr. 
po- Kilo. Schm eer zum Selbstschm elzea 
56 kr. per Kilo Schweinefl eisch 56 kr. 
pe r Kilo versendet in 5 Kilo Postcolli 

geg. Nachnahm e 
Ceutsch Miksa, Salamifibrik,

498 Budapsat, Oeil03tr. 91/a. 

k lru u  u r n
K o t w i c a .

L i n i m e n t .  C a p s i c i  c o m p .
0  z apteki Richtera w Pradze, 
uznane jako znakomita aóale- 
rzająoo aacloran ie; po cenie 
40 kr., 70 *.r i 1 fl. do nabycia 
wa wszystkich aptekaoh. Tego
f w a n h i t o  u l u M u u n  kred­

ka dnu wago
n ala ły  zawsze żądać tylko w 
M a w a a k  o ry g iu lnyoh  z nss«ą 
ookrsnną m arką „ Kotwicą “  i  
■ptaki aR lok tara  1 i  przezor­
nością nsnnwąd t y l k o  bn tdk i
1 tą  m n ą j a k o  wyrób oryginalny. 
Igtti Udtri ni ztatya Im a min.

Przy ul. Kazimierzowskiej (obok szkoły św. Acnyj
L W O W I Ewe

Dyrektor: B. Schenk.
mieszczący około 2 . 0 0 0  o s ó b .

E»ab i ment dla widowisk sensacyjnych, fantastycznych, 
gudnycb podziwu.

Otwarcie sezonu
za kilka dni.

Wspaniała de­
koracje

I

elektryczne oświe­
tlenie wszelkich !o- 

ka>noścl.

I
olbrzymi 

repertoar!

Ceny m iejsc: Loża 12 kor ; m;ejsce w loży 4  k o r .: 
w parterze 2 kor. 50 h . ; I. miejsce 1 kor. 80 b .; II. miej 
sce 1 kor. 20 b .; galerja 60 hel.

Sprzedaż biletów począwszy od 11 czerwca b. r. (o l  pon ie­
działku) codziennie w Biurze dzienników B n c h g t ó b a  ul Karola 
Ludwika 1. 3 1 ,  (Hotel Bristol) 500

Unia Holandja-Ameryla, Rotterdam Nowy Jork.
n a j b l i ż s z e  o d j a z d y ' :

14 ozerwoa Massdnm 2 30 po połud 21 e ie rw c a  P o tsd tm  7 przed iiołudn.
28 oze/w ca Statendam  2 po potudn 5  lipoa Spaarnd im  6 30 przed pot.

Nowe parow ce o podwójnej s i le :
Rotterd. m 8302 ton, S tatendam  10.320 ton, Potsdam  12,500 tm .

Ceny p erwszej kajuty od 288 koron wyżei )
drugiej kajuty 204 k. J od Po rtu -

IH. klasy 185 k. 40 h . z W iednia.
B inrc w W iedniu: Ula L*jul I Kolowratrlng 10 ; d la 111. klasy !V. Wey- 

5o( O rlrg erg  isse 7 a
Auslrj filje w Bernie, I isb ru k u  i Tryjeście.

Znakomity koniak francuski, kura­
cyjny, odznaczo­

ny na w ystaw ie lwowskiej, cala flaszka 
3 5‘‘, pót flaszki 1 8 0 , ćwierć flaszki 1 zł. 
Do nabycia tylko 

w Handln 
we L w o w i e  ul. B a to r e g o  

253 Filja : nlica Z i e l o n a  1. 4

i  nu, cwiere uaszai 1 zt.

L c w r d i Soleckiego
ul. B a to r e g o  1. 2.

© O O O C X X X X X X X I
Dl

wiado­
mości!

Łyskanych cdbiorców naszych, 
pragnących popbrsć

PRZEMYSŁ KRAJuWY
robimy uprz jmie uważnymi, że

S IN A , KORTY i IOCE
pochodzące  od nas  (pośredn io) ,  

zao p a t rzo n e  są  z każdego końca k u p o n u

w plomby
z powyżezemi zrakamL

Materjały bez plom b nie pochodzą od nas. 

Z poważaniem

Zajączek i Lankosz
Fabryka sukna w Kętacb. 

Skład: Kraków, ul. Bracka I. 5
f l 9 " “ Na żądanie wysyłam y p ró b k i! 

Ceny fab ry czn e! 4s6

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 9
PIELECM

L w ó w ,
poleca dla w ł s n - j  

obrony d o s k o n a ł e ' ' -

R E WO L W E R Y
kits ionkow e wyp óbowane, Lefauchauz 
polerow . 7 m /ni., zł. 2 50, 25 patr. do 
n itg o  z kulam i — 40. L ancaster Bul! log 
am erykański, oksydowany lub niklow any 
ze szperą 7 m /m ., 9 m /m ., 12 m /m

z ł :  5 -  6 — 7 —
25 patr. ,  —-55 — 65 - '8 0

futerał skórzany bez paska — -80 ct.
,  ,  z paskiem  1 - -

R ew d w ery : Colta, Sm ilh & Wesson,
Gassera, Gallanda, pistol ty autom atyczne 
Mausera, B ergm anna, Brow ninga, ,Błir- 

risto le*  najtaniej.
Pistolety F ioberta od 2 zł. 
Karabinki a „ 5 zł.

250 patronów flebert. 6 m/m. z ku ami 
(Di He‘sta ik ) — -90 ct.

Bozery od 50 ct., laski ze sztyli tarai od 1 50 
Kastety , L ebeosrett-r* , laski strzelające. 
Rowery STYR.A-PUCH,
Fonografy Edisona, 497
W ałk l do fonografu ed 50 ot.

8 9 "  Ognie sztuczne * 9 6

Pasaż

Hausmana
L w o w sk ie

(46 r*zy prem iow ane) 
Od 1 '6 —166 do w idz-nia:

Na ogólne ż ąd a n ie :
Zajm ujące zwidzenie św iatow ej w ystaw y 

paryskiej f900  (p- otw arcia)
499 BW W stęp 10 centów. 9 1

Nb tkładn* «■ Lwowie u eiotro nikolaaoht 
I K. Kriylaaowaklego •ptskarzy.

18 T Y L K O
W RESTAURACJI

NAFTUŁY TOEPFERA
ulloa rybnaalska I. 12, dom właany, 

można dost i  oodzlannla a godzin ie g. -an j 
■ W  garaaa śniadania 

C E N N I K :
Plaozen wieprzowa z kapustą . 16 o-.
Slakane płuoka . . .  12 „
Flaozkl .............................................12 ,.
Ndżka olelęon z ohrzanam 10 „
Kiełbaska z ohrzanam . 5 ,,
K a w io r ......................................................20 „
Obiad w abonamencie . 40 „

Wazelkla napitki w r-. lepszych gatunkach 
po cana-h ia]i nlarkowndlzyoh; dla pewnoiol 
ża poohodzp z moja) raatnuraojl, dają i  slot • 
oom znaczki. Lajlapaza WINA pa oannoh naj- 
tadazyoh. pooząwszy od 40 ot. litr.

wyaaklem poważaniem
N a it u ła  T o e p f e r .

100— 300 złr. miesięcznie
m ogą zarohić osoby każdeg > stanu, 

w każdej mlejscor oAel
pew n e i uczciwie, hez kap ita łn  i ryzyka 
przez sprzedaż praw nie dozwolonych 

papierów  państw ow ych i losow 
4019 Zgłoszenia przyjm uje

Ludwik Ósterreicher
VIII. Deutschegasse 8 Budapest.

Choroby weneryczne,
obojga pb-i i zastarzało skórn*-, choroby 
kobiece i narządu moczowego leczy r a ­

dykalnie spec e lis ta  
n .  F g | P p | |  Kaźm ierzowsk, 1. 3, II p. 
lir. r MOIMI M ikroskopiczne badania 
chorobotw órczych gonokoków w godzin. 
284 ordyn. 8— 10 i 2 —6.

Willa w Jaremczu
murewann, wygodnie urządzona

z ładnym  c^rodeag, do w ynajędn , wzglę­
dnie do sprzedania.

Bliższa wiadomość n dozorcy dom n przy 
uLcy Kopernika 1. 20 we Lwowie.

IVa sezon! |

■ L A K I E R  !
1  do kspeluszy słomkowych
I  we wszystkich kolorach
■  40 > polecają

I FRiEDRIBH i 8BAC0CK
Lwów, ul. Hetmańska I 4.

K to  4
■odnie i tanio obrany

Dama iub Mężczyzna
znajdzie

1 0 0 0  n o w o ś c i
francuskich, angielskich i w ieiefisk i h

po cenath fabrycznych
468 w HANDLU

i r s k i e p  i Szydlawskiop
Lwów plac Marjacki 8 .

KLYTHIA DLA U T R Z Y M A N IA  
SKÓRY

UPIĘKSZENIE 
i WYDEUKATNIENIE 

C E R Y PUDER
Cena puszki zł. M O .

Rozsyłka za pobraniem  lub 
poprzedniem  przystaniem  

pieniędzy.

N a j b a r d z i e j  e l e g a n c k i  p u d e r  t o a l e t o w y ,  b a l o w y i  s a l o n o w y
biały , różowy albo żó łty .

Chemicznie analizow any i uznany przez 3008
PP. J. J. POHLA, C. K PROFESORA WE WIEDNIU

Pism a z uznaniem  z najlepszych sfer dołączone są  do każdej puszki od

Gottlleba Tausslg,
C. k. Nadwornego dostawcy I fab ry k an ta  delikatnych m ydeł toaletowych.

SK ijA u GŁÓWNY PERFUMERYJ: W Ł W IEDNIU, I. W OLLZEILE NR. 3. 
Do nabycia we Lwowie u Z. R u c te ra  apt., Jana  Dziewońskiego, S tanisław a G ab.iela, Alojzego H ubnera, Kan- 

czyńskiego i Oberskiego, H. G ruispsnŁ, O. T. W incklera i Syna; w T arnow ie: Morit:, Fleischer ju n io r; 
w Przem yślu: M. ŁUrtis fo n , Adolf Spachner, Leon Merkel i we wielu aptekach, perfnm etjach  i drogueijach.

Jozef Oser, FABRYKA MASZYN
lejarnia żelaza i m etalu

2U w y s z c z e g ó ln ie ń . w Krems
obejmuje kom pletne urządzenie m łynów i rekonstrukcję każdego system u i rozm iaru, w yrabia i dosiarcs i

S to ły  walcowe we w szystkich wielko­
ściach i gatunkach, z walcam i z twai 
dego żelaza i porcelany.

Francuskie ■ im  a le  m łyńskie w najlep­
szej jakości i kom pletne koła m łyńskie.

Cylindry do sortow ania  zboża i obi ina- 
cze własnego system u.

Trieury, , Eureka*, T arow niki, Maszyny 
do m ięszania m ąki, Maszyny do czy­
szczenia kaszki, E lew atory i ślim aki 
transportow e, T ransm isje, Wały, L a­
gry S e l e r a  i s m a r o w n i k i  p i e r ­
ś c i e n i o w e .

Młynki gospodarcze do ohrotu ręcznego 
i kier tjw ego .

. . . Ceny najtańsze!

T urbiny i koła wodne, Gatry, Piły cvr- 
ku laine  i taśm ow e, Heble do di iowi. 
i .T raism aszyny*, Łam acze kam ieni, 
Przyrządy do rozgniatania, do rozdra- 
hniania rud  wszelkiego rodzaju, jaKO 
to : kw arcu, bazaltu , v apienia, nam u 
lu, g ip tn  i t. d.

Każdy gatunek lejizny szarej i m etal. - 
wej według w łasnych i obcych m odeli 
i r  sunkow.

t w a r d e g o  ż e-S z ta lij do rusztów
l a  z a  i t. d.

Cenniki bezpłatnie
1 o p ł a c o n e  !

Nadzlerżg .anU walców najszybciej i najtaniej.
D olihwb pud gwarancją! NB)kwrz}»tiileJrize warnnkt zap łaty !

Maszyny do nadzierżgiw ania walców i szlifowania, tudzież instalacja elektrycznego ośw ietlenia.
Plany, kosztorysy i praktyczne wskazówki szybko i bezpłatnie. 5014

Pierwszy i najdawnlijszy (r. 1895 założony)

d l e c z e n i a  p r z
w Y E LbE S  nad Jeziorem tejże nazwy w Krainie

pierw otnej siedzibie lecznicy atm osferycznej 
w mieszkaniach w chatach przewiewnych. -MB

(11 godzin drogi z W iednia koleją państw ow ą via Tarvis;.
Znakum l-t wyniki nie. zeń : w wzm acnianiu nerw ów  i zahartow aniu  c ia łł. W ielkie 
nowe łaz itn  i: kap ele słoneczne i napow ietrzne W ielka kolonia chatek  p zewie- 
wnych — Sezon od Maja do Faździ'rr.ika  Mie ne <■ my. Prospekty bezpłatnie. 

5012 W łaściciel i założyciel: A .  R I H L I

K t o  c h c e  j e c h a ć  d o  i m e r y k i
niech się tylko uda do słowiańskiej firn y

Karesz i Stocki
Bremen, Bahnhof3trasse 29, — ponieważ

1. firma ta  porozum iew a się z pasażeram i w mowie ojczystej,
2. przewozi pasażeiów  najlepszym i i najhezpieczn ejszymi parowcam i,
3 . jest ze wszystkimi stosunkam i ohznajom ioną i jest w st nie dać dokła­

dne wyjaśnienia,
4 . znając dokładn-e ustaw y dotyczące wychodżtw 3, może pasażerów  po­

uczyć, jak  się m ają w podróży zachować, hy szczęśliwie na miejsce osiedlenia 
w Am eryce przyhyh,

Niech więc każdy, m ający zam iar udać się do Ameryki, pis e do firmy

Karesz i Stocki, 8renmt, Bahnhofttrasse 29.

a B r e O Z  A  W N I O A  I klim atyczny1

Najsilniejsze szozawy ssdow o-słone I żelazlste Kąpiel i m ineralne, zak ład  
hydropetyOLny połączeni z pensjonatem  tir. Kołą zkowskiego na Mi dziusiu, 
kąpiele dunajowe i t. d

Z akład  Inhalacyjny, k u ra tja  mleczna, żętyczna i kefirowa. Sk.ady wody 
m ineralnej w aptekach i duoguerjich  krajowy li.

Dojazd do st cj kolejowej Siary Sącz

f i g  M e z o n  o d  8 0  m a j a  S B —  322

Zam ówienia n t  m ieszkania przyjmują zarządy zakładów :
.Górnego i na Mledzluslu*.

Kąpiele Hall, ( i ó r n a  A u s t r j a
Pierwszorzędne kąpiele Jodowo-solne. (Jodu 0-358, brom u 

4016 1 044, według radcy dw oru i ra 1 udwipa)
Sezon od 15 Mnja do 30 WrzeAnla ' W  

Sta j» kolei Kremsthal i S teyrtha l. Kąpiele urządzone według nejnowszych 
wymagań. W szystkie nowoczesne leozenla pi niocnloze. Masaż, inha u je, p a r­
nie, tusze i zimne kąpiele, elek tryczne kąpiele deukom ńrkoae, elektryczne 
kąpiele św letlnne, Czarujące pó łc ien ie  Przepyszny park. T eatr, muzyka, 
koncerta, bale, Lawn-Tennis i t  d Eleganckie Hotele I mleszk nla pryw atne, 

Fensjonaty dla dzieci. F rekw enrja : 3600 g o śjl kąpielowych.
R uta  jizd y  . .z  W iednia przez Linz (bez przesiadm ia  sięi i S tey r 6 godz., 

z Passew y i Śnlzbruga via W els-Unterrohr g (Jzio.
Prospekta g-a.tis od Zarządu krajowy- h  z kładów leczniczych. ' 9 6

ooooooooooooooooooooooooo
Przeprowadzenia O

w wozach patentow anych 
koleją i w m iejsen poleca

dom spedycyjny I komisowy Q

Jasa Klimkiewicza o
100 we Lwcwle

ulica A k a d e m i c k a  1. 8 . 
Ohstuga sum ienna.

iooooooooooooooooooooi

Zakład R E SE N H O F  Kolo Lincunaturalnego li czenia Górna Auetrja
W spaniale poi żerie , w oloe od w iatrów  i kur . u  Las sz .ilkow y Stosowne 

leczenie wszelkich cierpień nerw ow ych, kob ecych i chronicznych,, zapom ocą kuracji 
w odnej, diety, gim nastyki leczniczej, m asażu, elektryzow ania, kąpieli piaskowych, 
pow ietrznych i słoń- czny. b Pływ alnia. W łasna m leczarnia. l> n y  nm iarkow ane 
Prospekty gratis 3017 D r .  F r f t n k l .

Aleksander Klimkiewicz
Lwów, Karo& Ludwika I. 1.

S K Ł A D  P A P IE R U
przyborów do pisania 

r y s o w a n i a  i malowania
poleca w w ieltim  w jborze  

najnowsze francuskie ozdeboe p s p i e r y  l i s t o w e .  
C a r t f t g o o r e s p o i i d a i i o e s

MENUS, i t p. 65
ogrom ny wybór k a łam arzy  I garniturów  na b iurka

albumów na fotografie i karty
wspaniały wybór ram i ramek do obrazów  

olejnych, sztychów i hel ograwur, 
oraz

PR E M IJ Towarzystwa sztuk pięknych.

K S IĘ G I  handlowe I guspodarcze.

Nowe, reojonalna leczenie. 
Swladeotwa **nomow«nynn lekarzy. 
Nieszkodliwi., bez leLaritw .

Wszystkim chorym na nerwy
nMBOręcej noleca się wysrłą w 26 nakładzie broszurę R o m A D i  

W e i i i m a n n a :  6004

0 cbofioNacli cerw owycli i a p o ig is j i , jej U ton ięc iu  i leczeniu.

I

B ezpłatnie do nabycia przez księgarnię 
C a r l  V a l e n t l i i ’8  S o h n ,  FUnfklroben (Węgry). /

/

X X X X X X X X X X X X X X W X X X X X X K X X X

Uarby
X arby

pokostowe zupełn e got.-we dc uż>tkn na naj- 
epszym pokoście oporządzone, szybko 

schnące, u? izwyczaj trw ał : do wszel­
kiego i żytku, we wszystkich ko 'orach

arby tarte z lakierem, wye l;', ,“J  z p ę k i y m pcłyakitm

F A R B Y  na dachy, POKOSTY i L akiery
Pędzle i szczotki do wszelkiego użytku ___

T E K T U R Ę  na dachy, P Ł Y T Y  izolacyjne  
CA3B0UNEUM, T E R  pogazowy I drzewny

Farby fdS&dowe i cementowe, Cement, Gips
Wapno hydrauliczne i t. p.

F A K B Y  o l e j n e  1 L A K I E R Y  do m a lo w a n a  i o d ś r .  rzaaia narzędzi 
rolniczych wózków, taran tasów  i powozów 376

p o l e c a j ą  p o  c e n a c h  n a j p r z y s t ę p n i e j s z y c h  * 9 6

J FRIEDRICH i A. BEACOCK
Lwów, ul. Hetmańska I. 4 (obok cukierni Wgo Grossa).

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

L . _

W o iy M in e r a ln e  Z R O S Ł A  R Z Ą D O W E

r a r a n c a  c e l e s t i n s

G R A K D E -G R IL L E . H O P IT A L
Z w r a c a ć  u w a g e ^  n a le ż y  n a  o z n a c z e n ie  ź r ó d ła .
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